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A n to n i Słonimski

Kiedy będę już duży, 
chcę się ludziom przysłużyć, 
chcę być dobry i m iły, 
by mnie dzieci lubiły.
Dużo czytać i umieć, 
żeby wszystko rozumieć.

DZIECIOM

W ięcej siły  mieć, abym  
mógł w  potrzebie ratować 
i z pomocą przyjść słabym. 
Chcę być dobrym Polakiem , 
cały tydzień pracować, 
a w  niedzielę —  być ptakiem!



W TYM TYGODNIU: ©  2.VII. — VII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św iętego  (lekcja z Listu św. Pawia apostoła do R zy
mian 6,19— ?,3; ew angelia  w edług św. Mateusza 7,15— 21) ®  7.VII. — św, św. Cyryla i Metodego, biskupów i w y z n a w 
ców  (t  869, t  885)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

PIERWSZY AFRYKAŃCZYK -  CHRZEŚCIJANINEM
,,„A anioł Pański rzeki do Filipa: Wstań i idź na południe 

drogą, która prowadzi z Jerozolimy do Gazy. Jest to. droga 
pustynna. 1 powstawszy, poszedł. A  oto Etiopczyk, eunuch, 
dostojnik królowej etiopskiej Kandaki, który zarządzał je j  
wszystkimi skarbami, a przyszedł do Jerozolimy, aby się 
jnodlić, powracał, a siedząc na swoim wozie, czytał proroka 
Izajasza”  (Dz 8,26— 28).

„ I  rzeki Duch F il ipo ic i:  Podejdź i przyłącz się do tego wo
zu. A  gdy Filip podbiegi, usłyszał, jak tamten czytał proroka 
Izajasza, i rzekł: Czy rozumiesz to, co czytasz?... A  ustęp Pis
ma, który czytał, byl ten: Jak owca na rzeź będzie proioa- 
dzony i jak baranek milczący ivobec tego, który strzyże, tak 
nie otwiera ust swoich” (Dz 8,29— 30.32).

Błędnie w yobrażali sobie Iz ra e 
lici zapow iedziane przez p roro
ków  K ró lestw o Mesjańskie. P a 
nowało bow iem  niem al p o w 
szechne przekonanie, że będzie to 
kró lestw o polityczne rów ne te 
mu, jak ie  istniało w  okresie n a j
w iększej świetności narodu w y 
branego. U trzym yw ało  się r ó w 
nież przeświadczenie, że jedyn ie 
Ż yd zi są do niego powołani.

R ów n ież apostołow ie —  mimo, 
że przez trzy  lata p rzebyw a li w  
szkole M istrza z Nazaretu  —  nie 
m yśleli inaczej. Jako synow ie 
narodu izraelskiego podzie la li oni 
pogląd znacznego odłamu swoich 
w spółziom ków  o politycznej roli 
Mesjasza. N ic  w ięc dziwnego, że 
k iedy Zbaw ic ie l polecił im  przed 
swoim  wniebowstąpieniem , ocze
k iw ać w  Jerozolim ie przyjścia 
Ducha Św iętego, zapytują 
wprost: „Panie, czy w tym  czasie 
odbudujesz kró lestwo Izraelowi?  
(Dz 1,6).

Tym czasem  —  według nauki 
Jezusa Chrystusa —  charaktery
styczną ccchą K ró lestw a  Bożego 
na ziem i m iał być jego un iw er
salizm. Sw ym  zasięgiem  objąć 
ono m iało cały świat, a powołani 
zostali do niego ludzie w szyst
kich w ieków  i pokoleń, w szyst
kich ras i  narodów. Dał temu 
w yra z  Syn Boży, gdy po zm art
wychwstaniu —  podczas spotka
nia w  G alile i —  zlecał apostołom 
swoją misję, m ów iąc: „ Idźcie te 
dy i  nauczajc ie  wszystkie nara
dy, chrzcząc je  w im ię  Ojca i 
Syna, i  Ducha Świętego, ucząc je 
przestrzegać wszystkiego, co 
wam przykazałem"  (M t 28,19— 20). 
Bezpośrednio zaś przed swoim  
odejściem  do Ojca, zwraca się do 
uczniów ze słowam i; „W eźmiecie  
m oc Ducha Świętego, kiedy żsia- 
pi na was, i będziecie m i  świad
kami w Jerozolim ie, i w całej 
Judei, i w Sam ari i , i aż po k ra ń 
ce z iem i”  (Dz 1,8).

Jednak pom im o nakazu Zbaw i
ciela apostołow ie nic opuszczali 
m iasta św iętego, ograniczając się 
do głoszenia E w an gelii jedyn ie 
swoim  współziom kom , D opiero 
po m ęczeńskiej śm ierci św. 
Szczepana —  na skutek prześla
dowania chrześcijan —  w ielu  
uczniów Chrystusa opuściło Je- • 
rozolimę, rozpraszając się po ca
łe j Palestyn ie lub udając się na 
północ do Syrii. Opuścił też m ia 
sto diakon Filip, udając się do 
Samarii, by tam  głosić E w an
gelię. Jak opowiada św. Łukasz: 
„F i l ip  dotarł do miasta Samarii

i  głosił im  Chrystusa. Ludzie zaś 
przy jm ow ali  uważnie i  zgodnie 
to, co F i l ip  mówił... K iedy jednak  
uwierzy li  F i l ipow i,  k tóry  zwias
tował im dohrą nowinę o K ró le 
stwie Bożym  i o im ieniu Jezusa 
Chrystusa, dawali się ochrzc ić "  
(Dz 8,5— 6.12). Sam arię zaś za
m ieszk iw ała ludność napływowa, 
a w ięc nie Żydzi. I  to b y ł po
czątek.

Po zakończeniu działalności 
m isy jnej F ilipa  w  Sam arii — 
chociaż na podstawie D ziejów  
apostolskich nie sposób w yd a
rzenie to um iejscow ić w  czasie
— łaski powołania do K ró lestw a 

Bożego dostąpił p ierw szy przed
staw icie l kontynentu a frykań 
skiego. N ie  w iadom o również 
gdzie się F ilip  znajdował, gdy: 
„anioł Pański rzekł do F il ipa :  
Wstań i idź na południe drogą, 
która prowadzi z Jerozo lim y do 
Gazy. Jest ta droga pustynna. 1 
wstawszy, poszedi”  (Dz 8,26— 27).

Na polecenie Boże przekazane 
mu przez anioła udał się F ilip  w  
drogę, by spełnić nieznaną mu 
jeszcze m jsję. Tą  bow iem  drogą 
„Etiopczyk, eunuch. dostojnik  
kró low ej etiopskiej Kandaki, 
k tóry  zarządzał je j  wszystkimi 
skarbami, a poszedł do Je rozo l i 
my, aby się modlić, powracał, a 
siedząc na swoim wozie, czytał 
proroka Izajasza’’ (Dz 8,27— 28). 
Jego to w łaśnie spotkał diakon 
F ilip  na drodze w iodącej do G a
zy. Jakkolw iek  Łukasz nazywa 
go eunuchem (inaczej: kastra-
tem), dostojnik iem  dworu oraz 
m inistrem  skarbu —  nie m ówi 
kim  w łaściw ie  jest ten człow iek 
w racający z Jerozolim y i czyta
jący proroka Izajasza. Jak to 
w yn ika  z poprzednio p rzytoczo
nego tekstu, w racał on do E tio 
pii, czyli kra ju  położonego na po
łudnie od Egiptu. Rządziła nim 
dynastia dziedzicząca w  linii 
żeńskiej, a każdorazowa kró low a 
nazywana była „K an dake” —  p o 
dobnie jak  w ładca Egiptu „ fa 
raonem ” , a m onarchą Rzymu 
„cesarzem ” . Toteż h istoryk koś
cielny Euzebiusz z Cezarei za 
znacza: „Według pradawnego
zwyczaju jeszcze d2tmaj w tym  
narodzie niewiasta dzierży władzę 
królewską” (Hist. koSfc. 2,1).

N ie  jest rzeczą niem ożliwą, by 
Żyd  p iastow ał taką godność na 
dworze k ró low ej Kandaki, gdyż
o takich wypadkach wspomina 
Pism o św. W tedy jego podróż do 
Jerozolim y nie byłaby niczym  
nadzwyczajnym . R ów n ie dobrze

można jednak przyjąć, że był to 
p rozelita  —  a w ięc poganin —  
k tóry p rzy ją ł re lig ię  M ojżeszow ą 
i poddał się obrzezaniu. Trudność 
jednak w  tym, że według prawa 
M ojżeszow ego (por. P w t 23,2) 
eunuch nie m ógł zostać w yzn a w 
cą judaizmu. N ie  pozostaje w iec 
nic innego jak zgodzić się z tym, 
że był on poganinem, Jest to m o
ż liw e  tym bardziej, że i wśród 
pogan nie brak było ludzi poboż
nych i bogobojnych, k tórzy uzna
w a li Jahwę za p raw dziw ego B o
ga (por. Dz 10, 1— 2), nie podda
jąc się obrzezaniu i wszystkim  
przepisom  Zakonu.

N a w yraźne polecenie Ducha 
Św iętego F ilip  zb liży ł się do w o 
zu dostojnika, k tóry  zw yczajem  
praktykow anym  przez starożyt
nych czytał głośno, tak że F ilip  
m ógł usłyszeć czytany tekst i na
w iązać rozm owę. „A  ustęp P is 
ma, k tóry czytał, byl ten: Jako
owca na rzeź będzie prowadzony  
i  jak baranek m ilczący wobec 
tego, k tóry strzyże, tak nie 
otw iera  ust swoich"  (Dz 8.29— 
30.32 por. Iz  53,7— 8).

Zaproszony na w óz „Fil ip  
otworzył usta swoje i zwiastował 
m u  dobrą nowinę o Jezusie, po
cząwszy od tego ustępu P ism a” 
(D z 8,35). W 3rjaśnił mu w ięc nie 
ty lko czytany przezeń tekst Iz a 
jasza m ów iący o „SłiJdze Jah
w e” , ale rów n ież inne proroctw a 
mesjańskie. Następnie „zwiasto
wał m u dobrą nowinę  (Ew an
gelię ) o Jezusie",  m ówiąc zapew 
ne o męce, śm ierci i zm artw ych 
wstaniu Chrystusa, które były 
w ypełn ien iem  przepow iedn i sta- 
rotestam entowych.

T o  krótkie pouczenie —  natra
fiw szy  na podatny grunt —  w y 
starczyło, by w  duszy A fryk ań - 
czyka obudzić pragnienie odro
dzenia wewnętrznego. T oteż „gdy 
jechali drogą —  jak relacjonu je 
św. Łukasz —  przybyli nad jakąś, 
wodę, a eunuch rzekł: Oto wo
da; cóż stoi na przeszkodzie, 
abym został ochrzczony?” (Dz 
8,36).

Godny podkreślenia jest tutaj 
fakt, że F ilip  nie ma żadnych 
w ew nętrznych sprzeciw ów  od 
nośnie udzielania chrztu pogani
nowi. Ła tw o  to jednak zrozumieć 
zw ażyw szy, że należał on do gru 
py  hellen istów  a w ięc Ż ydów  z 
diaspory osiadłych w  Palestyn ie, 
k tórzy  różn ili się od pozostałych 
swoich w spółziom ków  nie tylko 
język iem  i sposobem życia, ale i 
poglądam i. Stąd też jedynym

kryterium  kw a lifiku jącym  E tiop 
czyka to p rzy jęc ie  chrztu, m iała 
być jego  w iara. D latego w  odpo
w iedzi na w yrażone pragnienie 
„Fil ip... powiedział mu: Jeśli
wierzysz z całego serca, możesz. 
A  odpowiadając, rzekł: Wierzę, 
że Jezus Chrystus jest Synem  
Bożym. 1 kazał zatrzymać wóz, 
zeszli obaj, F i l ip  i eunuch, i 
ochrzcił  go” (Dz 8,37— 38).

E tiopczyk w rócił do sw oje j o j 
czyzny jako chrześcijan, gdzie —  
zdaniem  niektórych O jców  K o ś 
cioła —  głosił Ewangelię. R ó w 
n ież Euzebiusz z Cezarei uznał tę 
tradycję za w iarygodną, skoro 
napisał: „On pierwszy —  jak m ó 
wi podanie — po powroc ie  dn 
ojczyzny  ■ głosił znajomość Boga 
wszechrzeczy i opowiadał o ży 
ciodajnym zamieszkaniu Zb a w i
ciela wśród ludzi” (Hist. kośc. 
2,1,13).

Chrzest p ierw szego poganina 
nie pozostał jednak wypadkiem  
odosobnionym. C zytam y bowiem , 
że: „Pew ien mąż w Cezarei,
im ien iem  Korneliusz, setnik k o 
horty, zwanej italską, pobożny i 
bogobojny wraz z całym domem  
swoim, dający hojne ja łmużny  
ludowi i nieustnnie modlący się 
do Boga, ujrzał w widzeniu za 
dnia około godziny dziewiątej 
anioła Bożego,... k tóry  przystąpił 
do niego i rzekł m u: K o rn e l iu 
szu... pośli j teraz mężów do Jop-  
py i sprowadź n ie jakiego Szym o
na" (Dz 10,1— 3.5). K iedy  zaś 
podczas przem ów ien ia P io tra  w  
Cezarei w  cudowny sposób w y 
raził Bóg swoją wolę. ten —  w i
dząc zastrzeżenia swoich tow a 
rzyszy —  zw rócił się do nich, 
m ówiąc: ,,Czy może ktoś o d m ó 
wić wody, aby ochrzcić tych. 
którzy o trzymali Ducha Świętego  
lako i m y?”  (Dz 10,47). Wted;- 
też grupa pogan z tego miasta 
p rzy ję ła  chrzest. Chrześcijaństwo 
stało się re lig ią  uniwersalną.

Chrystus —  jak  nas uczy O b ja
w ien ie —  umarł za wszystkich 
ludzi. Stąd też wszyscy bez w y 
jątku przeznaczeni zastali do 
K ró lestw a  Bożego, bo u Boga 
„nie masz Zyda ani Greka, nie  
masz n iewolnika ani wolnego, nie 
masz mężczyzny ani kob ie ty "  
(G al 3,28). Bo wobec Boga w szys
cy jesteśm y równi.

KS. JAN KUCZEK
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M iło nam stwierdzić, że publikowa
ne przez nas na łamach „Rodzi
n y '’ tematy i problemy biblijno- 

teologiczne powodują ciągły napływ do 
redakcji listów, w  których Czytelnicy 
pytają o różne sprawy z dziedziny życia 
religijnego. W  miarę naszych możliwoś
ci będziemy się tymi problemami zaj
mować w  dalszym ciągu. Tym  razem 
rozważmy temat: Opoka a Kościół.

W ielu Czytelników pyta nas. co zna
czą następujące słowa: „T y  jesteś Piotr, 
i na tej opoce zbuduję Kościół mój...” 
(Mt 16,18). Złiaczeniem tych słów zaj
mowaliśmy się już wielokrotnie. Jed
nakże dla dobra publicznego powtórzy
m y niektóre myśli i zwrócimy uwagę 
na najnowszy dorobek współczesnej 
egzegezy.

Cytowane w yżej słowa pochodzą ze 
sceny, która mówi nam o wyznaniu 
przez Piotra w iary w  Jezusa Chrystusa 
jako Syna Bożego. Pan Jezus znalazł 
się wraz z uczniami w okolicy Cezarei 
Filipowej, położonej na północ od jezio
ra el Hule, czyli w  północnej części Pa
lestyny. Tu Jezus zapytał uczniów, za 
kogo ludzie uważają Syna Człowiecze
go? Ze strony uczniów padły różne od
powiedzi. Gdy zaś zapytał ich, za kogo 
oni uważają Syna Człowieczego, Piotr 
wyznał: „Tyś jest Chrystus ( =  Mes
jasz), Syn Boga żyw ego” (Mt 16,16). 
Chrystus pochwalił za to Piotra, ale za
znaczył, że nie wyznał tego z własnej 
inicjatywy, lecz pod wpływem  Obja
wienia Bożego. Wówczas to Pan Jezus 
wyrzekł słynne słowa: „T y  jesteś Piotr, 
i na tej opoce zbuduję Kościół mój...”

Opoka, czyli wielka, jednolita skała, 
była znanym pojęciem już w  Starym 
Testamencie. Oto charakterystyczna 
w ypow iedź: ,.W Bogu jest zbawienie 
moje i moja chwała, skała mojej mocy, 
w  Bogu moja ucieczka"’ (Ps 62,8). Psal
mista mocno w ierzy w  Boga. dlatego 
jest głęboko przekonany, że jego zba
wienie, jego chwała i jego ucieczka 
znajduje się w Bogu. Wiara w Boga dla 
Psalmisty i pobożnego Izraelity stała 
się skałą, opoką, na której opiera się 
jego moc, siła i energia życia relig ijne
go.

Stary Testament dostarcza wielu 
przykładów wiary, na której —  jak na 
mocnej skale —  opiera się życie re lig ij
ne. Jeszcze w ięcej przykładów tych do
starczają nam literackie utwory re lig ij
ne. które nie weszły w  skład Biblii, a 
pochodzą z okresu poprzedzającego lub 
współczesnego Nowemu Testamentowi. 
W  tej pozabiblijnej literaturze modny 
był szczególnie obraz budowania na 
skale. Rzecz zrozumiała, że chodziło tu
o budowanie lub budowlę w  znaczeniu 
przenośnym, czyli o budowanie społecz
ności religijnej opartej na wierze.

Z wielu wypow iedzi Nowego Testa
mentu wynika, że istotnym postulatem, 
jaki Chrystus stawiał swym słucha
czom, było żądanie w iary w  Niego jako 
Mesjasza i Syna Bożego. Wiara ta była 
potrzebna do przyjęcia Objawienia Bo
żego w osobie Jezusa Chrystusa, do 
przyjęcia zbawienia i korzystania z nie

go przez sakramenty św., których u
dzielać miał Kościół.

Św, Piotr apostoł wyznał właśnie ta
ką w iarę w  imieniu wszystkich obec
nych tam uczniów, którzy stanowili za
lążek przyszłego Kościoła. Dlatego Piotr 
otrzymał z ust Jezusa zapewnienie, że 
wiara jego i uczniów (apostołów) jest 
opoką, mocną skałą, na której Jezus 
zbuduje swój Kościół, czyli społeczność 
ludzi wierzących, których cementować 
i zespalać ze sobą będzie ta sama wiara 
w  Jezusa Chrystusa. W iara ta spełnia tu 
taką funkcję, jaką w  budownictwie 
spełnia fundament, wspierający się na 
solidnej skale lub twardym podłożu.

Takie znaczenie ma w  perykopie św. 
Mateusza (16.13— 19) pojęcie „opoka” 
lub „skała” . WT perykopie tej nie ma 
m owy o przekazaniu św. Piotrow i w ła
dzy namiestnika Kościoła, tzn. zastęp
cy Chrystusa na ziemi, wyposażonego w  
przyw ilej nieomylności i najwyższej 
jednoosobowej jurysdykcji w Kościele 
Powszechnym. Tezie tej zaprzecza na
stępujące zdanie: „Zaprawdę powiadam 
wam, cokolwiek byście związali na zie
mi, będzie związane i w  niebie; i co
kolwiek byście rozwiązali na ziemi, bę
dzie rozwiązane i w  niebie” (Mt 18,18; 
por. J 20,22n).

Powyższe nasze w yw ody odnoszą się 
do założenia, że tekst M t 16.13— 19 za
wiera autentyczne słowa Jezusa. Jed
nakże nie tylko z obowiązku publicy
stycznego należy odnotować fakt, że 
ostatnio pojawię się coraz większa licz
ba tych biblistów i egzegetów, którzy 
zaprzeczają autentyczności tych słów. 
Idzie o to, że słowa te zawiera jedynie 
Ewangelia św. Mateusza, w  dodatku ja
ko jedna z późniejszych ksiąg NT. Dzi
siejsza forma tych słów utworzona zo
stała zatem stosunkowo późno.

N iewątpliw ie, św. Piotr cieszył się w 
pierwotnym Kościele dużym autoryte
tem. W ykonywał w iele odpowiedzial
nych czynności, m in. nadzorował przez 
jakiś czas misję wśród palestyńskich i 
syryjskich pogan, często przemawiał, 
uzupełniał z polecenia gminy jerozo
limskiej dzieło ewangelisty Filipa itp. 
To wszystko zostało zebrane w  pewną 
całość i drogą tradycji przekazane na
stępnym pokoleniom. Pod wpływem  tej 
tradycji przypisano Jezusowi słowa (Mt 
16,13— 19), w  których chciano odzw ier
ciedlić znaczenie autorytetu św. Piotra 
w  ówczesnym Kościele, a raczej w  jego 
części lokalnej.

Tak brzmi w  przybliżeniu argumen
tacja tezy, która zaprzecza autentycz
ności omawianej perykopy. Dodajmy, 
że nie dysponowano wówczas takimi 
środkami zapisu słowa mówionego, ja
kimi m y dysponujemy przy obecnym 
rozwoju techniki.

Ustrojem Kościoła pierwotnego zaj
mowaliśmy się już wielokrotnie na dru
giej stronie naszego tygodnika —  w 
..Złotych myślach Pisma św. N T  — 
Dzieje apostolskie” . Do tematu tego bę
dziemy też wracać zależnie od ustalo
nej tematyki.

W  form ie podsumowania, musimy tu 
stwierdzić, że Now y Testament nie zna 
skoncentrowania w ładzy kościelnej w 
jednej osobie. Przeciwnie, w  Dziejach 
apostolskich i innych księgach Nowego 
Testamentu uderza fakt, że wszystkie 
ważniejsze sprawy życia kościelnego 
rozwiązywane były kolegialnie. Warto 
przypomnieć, że obok apostołów dzia
łali tzw. ewangeliści, czyli apostołowie 
w  nieco szerszym znaczeniu, nauczycie
le i prorocy. Powoływani oni byli do 
dzieła ewangelizacji bezpośrednio przez 
uwielbionego Chrystusa, przez udziele
nie im tzw. charyzmatów. W iele do po
wiedzenia mieli również tak zwani star
si, czyli wybitn iejsi i wyróżniający się 
wierni ówczesnego Kościoła. In icjatyw y 
decydujące o przyszłości Kościoła i 
chrześcijaństwa wychodziły nie od św. 
Piotra, ale właśnie od grona ludzi, o 
których wspomnieliśmy nieco wyżej.

N ie możemy zaprzeczyć nieomylnoś
ci, ale nieomylność ta przysługuje je^- 
dynie całemu Kościołowi, który zaw
dzięcza ją nie św. Piotrow i jako opoce 
Kościoła, lecz wyłącznie Duchowi Św ię
temu. „Słowo, które słyszycie, nic jest 
moim słowem, lecz Ojca, który mnie 
posłał. Lecz Orędownik, Duch Święty, 
którego Ojciec pośle w  imieniu moim, 
ten was nauczy wszystkiego i przypom
ni wam wszystko, com wam powie
dział”  (J 14,24.26).

A  kto jest głową Kościoła? „On tak
że (tzn. Jezus Chrytus) jest głową cia
ła, Kościoła” (Kol 1,18). Zatem nie ju- 
rysdykcyjno-administracyjna forma de
cyduje o jedności Kościoła, bo byłaby 
to tylko zewnętrzna jedność, lecz wiara 
w  Jezusa Chrystusa —  wraz z je j ele
mentami tworzącymi Kościół —  stano
w i trwałą jego opokę.

K S KAZIMIERZ PIK ULSK I
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Smukła sylwetka kośr.iola polsKokatolickiego w  Boguszowie

BĘDĄC ostatnio na wczasach leczniczych w  Szczawme- 
-Zdroju. pragnęłam poznać okoliczne parafie Kościoła Pols- 
kokatolickiego znajdujące się w obrębie woj. wałbrzyskie
go i je len iogórskiego. Jako pierwszą wybrałam Wałbrzych. 
Jest to miasto przemysłowe, liczące ponad 100 tys. mieszkań
ców. rozrzucone na przestrzeni kilkunastu kilometrów. W  sa
mym centrum miasta znajdują się stare kamienice i wąskie 
uliczki. N ie można też pominąć charakterystycznego rynku. 
Jest to tzw. stare miasto. Niedaleko rynku, przy zbiegu ulic 
M ickiewicza i Młynarskiej, usytuowany jest nieduży kośció
łek. który zwraca na siebie uwagę każdego przechodnia, 
gdyż otwarte drzwi wejściowe gościnnie zapraszają każdego. 
Wewnątrz czyściutko, przyjemnie i bardzo dużo kwiatów. 
Plebania jest w  podwórzu. Pragnęłam nic tylke poznać sam 
kościół, lecz także porozmawiać z tutejszym proboszczem. 
Ks. proboszcz M. Mosielski opowiedział pokrótce o trudnoś
ciach związanych z zagospodarowaniem ww. parafii.

- Teraz już wewnętrzny wystrój kościoła i plebania w y 
glądają przyjemnie i schludnie —  mówił —  ale jeszcze na 
zewnątrz dużo jest do zrobienia. Staramy się wraz z para
fianami. w  m.arę możliwości, o należyty wygląd naszej świą
tyni.

W pierwszą niedzielę mego pobytu w sanatorium w yp ch a 
łam do Boguszowa na Mszę św. Przybyłam  jeszcze za wcześ
nie. więc chciałam zamienić kilka słów na temat tutejszej pa
rafii z ks. proboszczem J. Sołtykiewiczem. M iły i grzeczny 
kościelny zaraz zaprowadził mnie do niego. Ks. J Sołtykie- 
wicz nie pozwolił mi szybko odejść i serdecznie się mną za
jął. Po Mszy św. wyw iązała się ciekawa rozmowa na temat 
miejscowego kościoła, jak również Lubawki. Otrzymałam 
kilka zdjęć z uroczystości parafialnych. Kościółek bardzo 
estetycznie urządzony, czysty, zadbany. Plebania także. W o
kół dużo kwiatów. Ks. Proboszcz proponował, abym koniecz
nie pojechała zobaczyć kapliczkę w  Lubawce. Mówił, że to 
nie jest tak daleko. Niestety, gdybym miała 20 lat mniej, to

Turystycznym szlakiem przez niektóre polskie parafie

Duchowieństwa I w ierni przed świąt5Tiią w  Boguszowie

BSlf |  vjss

W druil^e do kottclola...

nie czekałabym na autobus czy pociąg. Ks. Sołtykiewicz opo
wiedział mi jak powstała parafia w  tej cudownej okolicy gó
rzystej —  Lubawce. Otóż pewnego dnia, w  ubiegłym roku. 
przyszła do niego delegacja z Lubawki z prośbą, aby zorgani
zować tam parafię polskokatolicką, gdyż ludność Podlesia 
(dzielnica L.) pozbawiona jest w  ogóle opieki duszpasterskiej, 
a kościół rzymskokatolicki od św. Krzysztofa, tj. od 25 lipca, 
jest zamknięty.

—  Cóż było robić? Kazałem napisać podanie —  mówi ks. 
Proboszcz —  do diecezji wrocławskiej i administrator ks. 
A. P ietrzyk erygował nową placówkę Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Mieści się ona w  starej, opuszczonej jeszcze od czasów 
wojny, niedużej kaplicy pod „Św iętą Górą” , na której jeszcze 
przed wojną chodzono na „dróżki” po stacjach Męki Pańskiej. 
Ta najmłodsza córa naszego Kościoła rozw ija się wspaniale. 
W  dni słoneczne, ciepłe w ielu  ludzi gromadzi się przed koś
ciółkiem. gdyż trudno pomieścić wszystkich parafian w ma
łej kapliczce. Coraz w ięcej wczasowiczów z okolicznych do
mów wczasowych interesuje się maleńkim kościółkiem 
pięknie usytuowanym wśród gór i lasów. Przepiękny głos 
dzwonów (z taśmy magnetofonu) donośnym echem zaprasza 
ludzi dobrej woli na nabożeństwa.

W  swoich wędrówkach nie pominęłam także Gorcy. 
Zwiedziłam  też zabytkowy klasztor pocysterski w  Świdnicy, 
który kilka lat temu został oddany Kościołowi Polskokato- 
lickiemu. Obecnie gruntownie się go remontuje. Proboszcz 
parafii odprawia nabożeństwa w  kaplicy klasztornej, a 
mieszkanie urządza sobie na piętrze. Dwoi się i troi, aby za
bezpieczyć budynek przed dewastacją.

Mam nadzieję, że jeżeli zdrowie i siły mi dopiszą, to w y 
biorę się jeszcze w  odwiedziny do innych parafii mojego 
Kościoła.

HELENA CZAPLA
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LISTY Z KOLONII
rwają wakacje. Przez pewien czas zaznaliśmy 
błogiego spokoju w  domu. bo przecież dzieci 
wyjechały na kolonie. Mogliśmy zatem poz
wolić sobie na gruntowne porządki domowe, 
a nawet — po prostu — na wieczorny relaks. 
Ale ten pozorny spokój szybko nam się 
sprzykrzy!, gdyż —  przyznajmy to szczerze — 
dzieci wypełniają po brzegi nasze życie, a 
myśl o nich towarzyszy nam zawsze i wszę
dzie! I choć cieszymy się z chwilowego w y 
poczynku, to jednak, gdzieś w  głąbi serca, 

tęsknimy za naszymi pociechami i stale myślimy — jak tam im jest. 
czy wszystko w  porządku, czy są zdrowe i czy myślą o nas? I wresz
cie, któregoś dnia — jest! Otrzymaliśmy list!

Oto dwa listy, z których dowiemy się co przeżywają nasze dzieci.
Proponujemy zatem przeczytanie porcji młodzieńczych marzeń!

K O C H A N A  M A M U S IU !

P isze do C iebie znad jeziora  w  Zagórzu Śląskim. Jest m i tu bardzo 
dobrze. M ieszkam y w  namiotach, 100 m etrów  od jeziora. Rano b ieg 
n iem y na wyścigi do jeziora, żeby się umyć. A  potem gimnastyka. 
Chciałbym, żeby zawsze byio lato i żeby można było zawsze boso 
biegać po piasku —  to tak przyjem nie. N igdy  n ie  myślałem, że na 
koloniach może być tak wesoło. Pan w ychow aw ca nam się udał. 
W ieczorem , przy ognisku, opow iada nam różne legendy o zamkach 
śląskich. I to jak ie  fa jn e  legendy —  z duchami i rycerzam i! Jeszcze 
lepsze od film ów , jak ie w yśw ietla ją  w  kinie. Tak ie  dw ie  legend}' 
to ja  już sobie zapisałem  w  zeszycie, żeby nie zapomnieć, a jak p rzy
jadę do domu, to zaraz Ci, Mamusiu, przeczytam.

W czora j zw iedzaliśm y zam ek Książ. Czy wiesz, Mamo, jaki ten 
zamek jest stary? Zbudował go książę św idnicki Bolko I w  X I I I  
wieku. To  bardzo p iękny zamek położony pośród lasów. Na jego 
dziedzińcu znajdu ją się naw et m arm urowe fontanny — ale n ieczyn
ne. Zam ek jest tak potężny, że aż slrach minie brał, gdy p rzyg ląda
łem  mu się z bliska. W  tym  zamku film ow cy  kręcili naw et jakieś film y.

Jak Pan opow iada nam różne stare historie, to ja  sobie wszystko 
to w yobrażam  i zaraz mi się wydaje, że to ja  jestem  tym  bohate
rem, k tóry  zdobywa córkę księcia, a drugim  rycerzem , takim  starym, 
w ypróbow anym  przyjacielem , k tóry m i w- tym  pomaga, jest tatuś.

Mamusiu, napisz do tatusia, że jak  -wróci z delegacji, to żeby ko
niecznie tu do m nie przyjechał. Zw iedzim y razem wszystkie pobliskie 
zamki. Chciałbym  jem u rów n ież opow iedzieć te usłyszane legendy. 
N iektóre to takie m rożące k rew  w  żyłach...

Mamusiu! Podaję Ci sw ój adres. Napisz zaraz do mnie
T w ó j Adaś (1. 111

D R O D ZY  R O D ZIC E !

W łaśn ie teraz usiedliśm y wszyscy przy stołach i  piszemy listy do 
swoich domów. N iek tóre  koleżanki kupiły kolorow e karty  i w ysyła ją  
je  do swoich rodziców , ale ja  chciałam napisać do Was bardzo dużo. 
dlatego nie przesyłam  karty, ty lko list. P rzede wszystkim  serdecznie 
wszystkich w  domu pozdraw iam  Już minął tydzień od ch w ili m ojego 
w yjazdu  z domu: tak szybko, że nawet się nie spostrzegłam. A  te- » 
ra/ napiszę Wam, kochani Rodzice, co m y tutaj porabiam y.

Otóż do tej pory  tylko przez trzy  dni m egliśm y się opalać na p la 
ży, ale jestem  już troszkę opalona. Zobaczycie, jak  przyjadę do do
mu, to będę w ygląda ła  jak  Mulatka. K iedy  jest niepogoda, to także 
chodzimy nad morze i zb ieram y muszelki, czasem  nawet znajduję w  
wodorostach, które wyrzuca mórze. m alusieńkie bursztynki. Chciała
bym  zebrać ich dużo —  na pamiątkę. B yliśm y też na wycieczce. P o 
płynęliśm y statkiem  na Hel, żeby zobaczyć tę dużą latarnię K o leżan 
ki bardzo się bały, bo strasznie nas huśtało na morzu.- A le  ja się nie 
bałam, bo wiedziałam , że jak  nie ma sztormu, to iuc  złego się nie 
sianie. S iedzieliśm y w  kajucie, bo na pokład nie pozwolono nam 
wejść, gdyż był silny i  zim ny w iatr. A le  : tak skorzystałyśm y z okazji
i m ogłyśm y razem  z koleżankami napić się do syta „Coco coli". Na 
H el p łynęliśm y ponad godzinę. Szkoda, że nie było słońca, m oglibyśm y 
się opalać, a słońce z w iatrem  na jlep ie j opala, Na Helu byliśm y cały 
dzień. Pani opow iedziała nam dzie je  la tam i bełskiej. Św iatło tej la
tarni dostrzegają nocą w szystkie okręty, staua pasażerskie i kutry 
rybackie żeglu jące po Bałtyku. G dyby latarnia zgasła —  to biada 
żeglarzom ! M ogliby stracić orientację ,i zginąć w  bezkresnej toni. Być 
żeglarzem ! To  bardzo pasjonujący zawód. Gdybym  była chłopcem, to 
na pewno zostałabym  m arynarzem  —  kapitanem okrętu. P ływ a łabym  
w tedy po wszystkich oceanach świata. A le  na pew no do Szkoły M or
skiej m nie nie przyjm ą, bo jestem  dziewczyną, a dziewczęta nie są 
tak chętnie w idziane w  tym  zawodzie.

N a Helu poprosiliśmy kilku marynarzy, aby zrob ili sobie z nami 
wspólne zdjęcie. Dziewczynki za łożyły  ich czapki i bardzo im  było 
w  nich do tw a rzy ! Tak ie  zd jęcia  —  to fa jna pam iątka!

Muszę ju ż  kończyć, ho zaraz idziem y na kolację. Cału ję Was m oc
no i pozdrawiam .

Katarzyna (1. 13)

D
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

(śmierć w  takim rozum ieniu polega na opuszczeniu ciała 
przez duszę, na ich rozłące, zakładając, że człow iek  składa 
się z duszy i ciała). Już w  bardzo dawnych czasach odróż
niano byty m artwe i poruszające się, poruszające się albo 
ożyw ione, a przyczynę i źródło ruchu i życia w idziano w 
pierwiastku innym istotowo niż ciało, n iż materia. M ówiono, 
iż życie to oddech, tchnienie, po grecku psycha =  dusza, po 
ładn ie anima =  dusza, w  sankskrycie atman =  dusza; stąd 
brak tchnienia oznaczało m artw ą materię, a tchnienie czyli 
dusza charakteryzow ało istoty żywe. byty ożyw ione. P rz y ję 
to, że tchnienie to, dusza, jest nieśm iertelna i inna od ma
terii —  niem aterialna, że jest to zarazem  substancja ducho
w a  Powstał - »  animizm, a re lig ie  pogląd taki p rzy ję ły  za 
prawdę "wiary, przy czym  powszechnie "w religiach p rzy j
m owano i p rzyjm u je się, iż dusza pochodzi od bóstwa. Jed
ne jednak kierunki filo zo ficzn e  i re lig ijn e  p rzy jm ow a ły  i 
przyjm ują, że dusza pochodzi od bóstwa i jakby w  w ię z ie 
niu przebyw a za karę w  ciele, przechodzi też kolejno do 
różnych ciał (->reinkarnacja), w ędru je z  jednego bytu. czy 
istoty żyw e j w  drugą 1 • metem psychoza) aż osiągnie po
trzebną doskonałość, aby w rócić do bóstwa, od którego po
chodzi czy z którego "wyszła, i boskiej szczęśliwości. Inne 
twierdzą, że dusze stw orzył Bóg w raz z p ierw szą para ludzi 
i odtąd rodzice wraz z ciałem  przekazu ją swoim  dzieciom  
rów n ież duszę (—- generacjonizm  i -»■ traducjonizm ). Inne 
dowodzą, że dusza jest, jak  w  ogóle cały byt, po prostu 
w ypływ em , emanacją z bóstwa, z Boga, jak prom ień św iatła 
ze słońca (-*■ em anacjonizm ). Teolog ia  wreszcie i filozo fia  
chrześcijańska, konkretniej -> tom istyczna uczy, że duszę 
stwarza (-»- kreacjon izm ) każdorazow o Bóg w  chw ili poczę
cia nowego człow ieka i dusza ta jest form ą substancjalną 
ciała ludzkiego, bez którego po śmierci w praw dzie  istnieje 
nadal, ale zasłużoną ziem skim  życiem  doskonałością i p e ł
nia w ysłużonego przy pom ocy łaski Bożej szczęścia żyć bę
dzie dopiero po ponownym  połączeniu ze swoim  ciałem, co 
ma nastąpić po jego zm artwyehwskrzeszeniu na Sądzie 
Ostatecznym. M ów iło  się też i m ów i się w  niektórych k ie

runkach filozo ficznych  i relig ijnych  o istnieniu w ie lu  dusz: 
w egetatyw nej —  w  roślinach, zm ysłow ej —  "W zwierzętach, 
rozumnej zaś i jedyn ie  duchowej i nieśm iertelnej —  w  lu
dziach; w zględn ie  nawet ich wszystkich w  ludziach, przy 
czym  jednak nieśm iertelną jest dusza rozumna, czyli — 
można pow iedzieć —  w łaśnie w łaśc iw ie  ludzka. Istnienia 
duszy jako substancji istotowo przeciw staw nej m aterii czy 
ciału nie p rzy jm u je — m aterializm .

Duszpasterstwo —  to nazwa ogółu czynności, wykonyw anych  
w  chrześcijaństw ie przez -*■ biskupów i —  kapłanów, p ie rw 
szorzędnie dotyczących doskonalenia życia człow ieka w  ogó
le, a w  szczególności u łatw ien ia mu zbaw ien ia sobie po 
śm ierci: drugorzędnie zaś dotyczących rów n ież troski o zas
pokojen ie potrzeb doczesnych człow ieka w  -wypadku jego 
opuszczenia i  osamotnienia, zdarzeń losowych, itp., a nie 
mogącego pracować na w łasne utrzym anie i nie m ającego 
rodzinnej czy  społecznej pomocy, a w ięc  z zakresu dobro
czynności chrześcijańskiej. Istotne czynności duszpasterskie 
sprowadzają się do: odpraw iania - *  M szy św., udzielania 
sakram entów św., nauczania S łow a Bożego poprzez listy 
pasterskie, kazania, katechezy, itd. O treści duszpasterstwa 
i sposobie szafow ania sakram entów św. oraz m etodzie nau
czania, jak  i służenia pomocą doczesną traktu je jedna z 
nauk teologicznych, m ianow icie teologia pastoralna albo 
duszpasterska.

Duval Pyrau  —  (ur. ok. 1730, zm. 1800) —  francuski uczony 
i działacz protestancki o nastawieniu społecznym. Jest au
torem  m.in. Catechisme de 1'homme social (1776). czyli K a 
techizm człowieka społecznego

D u viv ier Józef H ipolit —  (ur. 1752, zm. 1834) —  belgijski 
ks. rzymskokat. Jest autorem  m.in. książJd pt. Apolog ie  du 
mariage chretienne  (17R8), czyli Obrona małżeństwa chrześ
cijańskiego,,

s



Przedstawiamy dzieci i młodzież 

Polskiego Narodowego Kościoła 

Katolickiego w U S A

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,2‘01
Du Voisir> Jan Chrzciciel —  (ur. 1744. zra 1813) —  francuski 
biskup rzym skokat- doradca teologiczny Napoleona. Jest 
autorem szeregu książek, m.in. napisał następujące: Disser- 
tation cr it iąue sur la vision de Constantin  (17741, czyli R oz 
prawa krytyczna o widzeniu Konstantyna; Essai sur la re -  
l ig ion naturelle  (1780), czyli Traktat o re l ig i i  na tura lne j ; De 
re ra  re l ig ione  ... (2 t . ; 1785), czyli O re l ig i i  prawdziwej; De- 
fense de 1’ordre social contrę les principes de la Revo lu tion  
francaise (1798), czyli Obrona porządku społecznego przeciw  
zasadom rew oluc j i  francuskiej.

Dydrachma albo didrachma albo dwudrachma, czyli dw ie 
drachm y —  była to  grecka moneta m ająca wartość pól syk
la hebrajskiego albo srebrnika (-  płaca robotnika za dwa 
dni pracy). K ażdy  Żyd po ukończeniu 20 roku życia m iał 
obow iązek  płacić roczny podatek św iątynny w łaśnie w  w y 
sokości jednej dydrachm y albo dwudrachm y ( =  8,60 g sreb
ra: wartość p łacy robotnika za dw a dni pracy). O tym 
podatku tak pisze św. M ateusz: „G d y  przyszJi do K a far- 
naum, przystąpili do P iotra  poborcy dwudrachm y z zapy
taniem: W asz Nauczyciel nie płaci dwudrachm y? O dpow ie
dzia ł: Owszem !. (X V II , 24).

Dymoiryci —  tak nazywano heretyków  -*■ apolinarystów  z 
IV  w. którzy przyjm ując za Platonem , iż człow iek składa 
się z duszy, ducha i ciała, tw ierdzili, że — Jezus Chrystus 
m iał ty lko c ia ło i dusze ludzką, nie m iał zaś ducha ludzkie
go, ten był zastąpiony boskością (gr. d im oiria  =  złożony 
z dwóch, tu złożony z dwóch p ierw iastków ; stąd nazwa — 
dym oiryci). •

Dyptych —  (gr. diptychos =  złożony podw ójn ie) — czyli 
dw ie połączone zaw iasam i tabliczki, składane jak  księga, 
niekiedy na zew nątrz p iękn ie zdobione, a w ew n ątrz w p isy 
w ano w  starożytności chrześcijańskiej im iona męczenników, 
biskupów i zm arłych w  ostatnim czasie, które to im iona w  
czasie nabożeństw odczytywano i wspóln ie w  ich intencji się

modlono. I później oraz współcześnie w  czasie — M szy św. 
rów n ież wspom ina się i m odli się im iennie za określonych 
im iennie żyw ych i umarłych, co n iew ątp liw ie  jest zachowa
niem i kontynuacją dawnych dyptychów.

Dyspensa —  (łac. dispensa =  rozdzielenie, uwolnienie) - 
tj. zw oln ien ie w  określonych przypadkach przez odnośną 
w ładzę kościelną (biskup; sąd kościelny, czy  inne instytucje 
kościelne zgodnie z  obow iązującym  prawem  kościelnym) od 
zachowania danej ustawy kościelnej, czy  je j określonego 
rozporządzenia, jednak nie w  zakresie pozytyw nego prawa 
Bożego i naturalnego. Dyspensa może dotyczyć np. n iektó
rych tzw. przeszkód małżeńskich, złożonych ślubów koś
cielnych czy religijnych, itd.

Dysydenci —  (łac. dissidens - nie zgadzający się) —  to 
ogólna nazwa w  danym państw ie członków wyznań re li
gijnych, którzy odłączyli się od głów nego czy  panującego 
Kościoła, nie zgadzając się z nim, np. po 1662 r różne an
gielsk ie grupy, które odłączyły się od urzędowego państw o
w ego  Kościoła anglikańskiego. W  Polsce dysydentam i zostali 
nazwani ci chrześcijanie, którzy odłączyli się od Kościoła 
rzym skokatolickiego, przede wszystkim  protestanci: od unii 

• brzeskiej grekokato lików  poczęto nazywać -* dyzunita- 
mi. Generalna konfederacja warszawska 28 1.1573 roku urzę 
dowo przyznała dysydentom  wo-lność religijną. W  X V II  w. 
wskutek kontrreform acji została ona znowu uszczuplona 
i dnp.ero sejm  warszawski w  1768 roku p rzyw róc ił w  kraju 
tzw  dvsydentom wolność relig ijną  i obywatelską.

Dyzunici —  (łac. disunitus =  ten. który odłączył sie od jed 
ności) —  to term in, którym  w  Polsce nazwano grekokato li
ków, którzy odm ów ili pn unii -*• brzeskiej zjednoczenia się 
z Kościołem  rzym skokatolickim  (n ie stali się w ięc unitam i: 
w  1837 r. nazwano ich prawosławnym i).

Dzie.ie Apostolskie ■— (łac. Actus Apostolorum ) —  w  kano
nie Pism a św. N ow ego Testamentu (-> B ib lia ) piąta księga.
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SPUŚCIZNA LITERACKA ŚW. AMBROŻEGO
Jako biskup Mediolanu nie stronił św. 

Ambroży od życia politycznego oraz udziela] 
się społecznie. Najważniejszą jednak dziedzi
ną jego działalności — której oddawał się bez 
reszty — było zawsze duszpasterstwo. Stąd 
leż i cala jego twórczość ma charakter w y 
bitnie duszpasterski.

Do dorobku literackiego św. Ambrożego za
liczyć można pisma egzegetyczne, dogmatycz
ne, moralno-ascetyczne. mowy oraz listy i 
hymny kościelne. Nie jest to podział dokład
ny ani treściowo (bo tematyka paranetyczna
— pouczająca —  przeważa we wszystkich jego 
pismach), ani też formalnie, gdyż wszystkie 
niemal jego dzieła są opracowanymi literac
ko kazaniami, jakie wygłaszał do ludu me
diolańskiego w  okresie swego pasterzowania. 
W  dziełach swych o treści moralno-ascetycz- 
nej wykazywał Ambroży wiele samodziel
ności. Natomiast w pismach egzegetycznych i 
dogmatycznych widoczne są wpływy Oryge- 
nesa oraz ojców greckich, których pisma nie
kiedy dosłownie tłumaczył.

P ISM A E G ZEG ETY CZNE  stanowią prze
ważającą część spuścizny literack ie j biskupa 
Mediolanu, chociaż nie przedstaw iają n a j
w yższej wartości. W zoru jąc się bow iem  na 
dziełach F ilona i Orygenesa, św. Am broży 
w y jaśn ia  teksty P ism a św. w  sposób m orali- 
zu jący i alegoryczny. Stąd też w  najbardzie j 
niepo2ornych wydarzeniach z historii b ib lij
nej dopatruje się A m broży  głębokich po
uczeń dla w iary  i życia. I tak np. p rzez arkę 
Noego rozum ie on ciało ludzkie, a w  poszcze
gólnych częściach arki doszukuje się orga 
nów  ciała, zaś zw ierzęta, jak ie  znalazły się 
w  arce —  porównuje do ludzkich nam ięt
ności. W ie le  treści czerp ie on z pasm Filqpa 
i św, Bazylego. W śród pism egzezetycznyćh 
wym ien iane są:

—  „Kom entarz o sześciu dniach stw orze
n ia” (6 ksiąg), napisany w  roku 387 i w zoro
wany na hom iliach św. Bazylego o stw orze
niu świata. L iczne opisy przyrody, często na
iw ne pod w zględem  naukofwym, są okazją do 
a legoryzow an ia na tem aty m oralne;

—  „T raktaty  b ib lijn e ” , w śród których znaj
dują się m.in. „O  ra ju ” —  będący p ierw szym  
chronologicznie kom entarzem  Am brożego do 
ksiąg Pisma św. i w ykazu jący najw iększe 
w p ływ y  Filona z  A leksandrii; „O  K ain ie a 
A b lu ” (2 ks ięg i); ,,0 N oem  i arce" — gdzie 
przedstawia Kościół jako oblubienicę Chry
stusa. Naukę tę przeją ł św. Am broży  z pasm 
św. H ipolita  R zym skiego; „D z ie je  Abraham a 
(2 ksdągi) —  gdzie patriarcha narodu w yb ra 
nego przedstaw iony jest jako obraz duszy 
ludzkiej, zb liża jącej się do Boga przez um ar
tw ien ie; „O  Izaaku ,i duszy” —  m ów iący o 
m istycznej łączności duszy z Chrystusem ; „O 
Jakubie i życiu szczęśliw ym " udowadnia tam, 
że przez zw alczanie namiętności można osiąg
nąć szczęście polegające na ostatecznym  złą
czeniu z Bogiem . W raz z hom iliam i o stw o
rzeniu św iata tw orzą one niemal kom pletny 
komentarz do księgi Rodzaju.

Spośród pojedynczych hom ilii, które mają 
charakter egzegetyesny. na uwagę zasługują: 
..O dobrach przynoszonych przez śm ierć” , „O  
wyrzeczen iu  się św iata", ..Skargi Joba i  Da
w ida ", „O  Nabocie Izraelczyku” , „O  T ob ia 
szu” , .K om en tarz do 12 psalm ów” , "W yk ład  
psalmu 119” i „W yk ład  Ewangelii św: Łuka
sza” .

P ISM A  DO G M ATYCZNE. Treść tych pism 
jest wyrazem  prob lem ów  nurtujących ów 
czesne chrześcijaństwo. W  ich liczb ie znaj
dują się następujące dzieła:

—  ..O w ierze ” (5 ksiąg), w  których A m bro
ży  wykłada katolicką naukę o bóstwie Je
zusa Chrystusa w  oparciu o pisma ojców  
Kościoła W schodniego; •

—  „O  Duchu Św iętym " (3 księgi) —  będą
ce przeróbką traktatu Didym a Ślepego pod 
tym  samym tytułem  i inapisane na prośbę 
Gracjana. Przedstaw ia w  nich naukę o bó
stw ie Ducha Św iętego i Jogo pochodzeniu od 
Ojca i Syna;

— „O  tajem nicach czyli sakramentach", 
gdzie zaw arte jest pouczenie d la nowo- 
ochrzczonych o chrzcie, b ierzm owaniu i Eu
charystii. W zorow ane jest ono na kateche
zach św. C yryla  Jerozolim skiego;

—  „O  pokucie" (2 księgi) —  skierowane 
przeciw ko nowacjanom . Znajdu jem y w  nich 
ważne św iadectwa o kościelnej w ładzy  klu
czy, o potrzeb ie spow iedzi i pożytku dob
rych uczynków.

PISM A  M O R A LN O -A SC E T Y CZN E  zaliczyć 
można do najbardziej samodzielnych dzieł 
św. Am brożego. Znajdują się wśród nich — 
m iędzy innym i —  pisma:

—  „O  obowiązikach duchownych” (3 księgi)
— w zorow ane na rozpraw ie Cycerona ,.Ó 
obow iązkach” i napisane około 389 roku. 
Przeznaczone są g łów nie dla duchowieństwa 
m ediolańskiego i stanowią pierwszy, p raw dzi
w ie  chrześcijański podręcznik e ty k i;

—  „O  dziew icach" {3 księgi) —  skierowane 
do siostry M arceliny, która w ybrała  życie 
klasztorne.

M O W Y  OKOLICZNOŚCIOW E. Zostały 
bardzo wysoko ocenione już przez współczes
nych św. Am brożem u, jako w zory  klasyczmej 
w ym ow y. B yły  one tak sugestywne, że tra fia 
ły  do serc i um ysłów  słuchaczy. W iększość 
swoich przem ów ień opracował Am broży ja 
ko traktaty egzegetyczne j m oralne. N ieliczne 
ty lko zredagowane zostały jako m owy, w ed 
ług wszystkich praw ideł retoryki. Znajdują 
się wŚTÓd nich m ow y:

—  ,,0  śmierci brata Satyra”  (t 17 wrześniia 
37fl r.) —  m owa pogrzebowa. P ierw sza  część 
ma charakter panegiryczny, sławiący zm ar
łego, druga zaś jest traktatem  dogmatycznym
o przeznaczeniu człow ieka do życia w iecz
nego:

—  „O  śmierci cesarza W alentyniana” , któ
ry n ie został ochrzczony i zg inął z ręki 
zbuntowanego w odza Arbogasta. Przedstaw ia 
w  niej A m broży  naukę o chrzcie pragnienia. 
Jest to p ierwsze św iadectwo chrześcijańskiej 
tradycji w  tym  w zględzie:

—  „O  śm ierci Teodozjusza” —  m owa w y 
głoszona 25 lutegD 395 roku podczas pogrze
bu tego m onarchy i sianow i arcydzieło sztuki 
w ym ow y. Biskup A m broży  w  wystąpieniu 
swoim  stara się ożvw ić  nadzieje —  pogrze
bane ze  śm iercią cesarza —  na odnow ien ie 
potęgi cesarstwa rzymskiego. Równocześnie 
wyraża swoje przekonanie o  potrzebie w spół
pracy Kościoła z państwem.

L ISTY  I H Y M N Y  KOŚCIELNE. Pow szech
n ie przyjm u je się, że św. Am broży  napisał 
91 listów . Znajdu ją się wśród nich pisma
o charakterze historycznym, dogmatycznym, 
m oralnym , b ib lijnym  i prywatnym . Obrazują 
one wewnątrzkościelne spory, stosunki koś- 
cielno-polit.yczne, odsłaniają szlachetny cha
rakter biskupa oraz jego anoty i zalety. Sta- 
ro w ią  w ięc cennc źródło u łatw iające pozna
nie epoki i je j problem ów . Równocześnie 
świadczą o rozleg łe j działalności kościelno- 
-duszpasterskiej i politycznej św. A m broże
go.

Powszechn ie uchodzi też św. A m broży za 
tw órcę śpiewu liturgicznego w  Kościele Z a 
chodnim. W iadom o nam już z  poprzednich 
opracowań, że hym ny ułożone przez św. H i
larego z Poitiers —  z  powodu złej form y —  
nie p rzy ję ły  się. Am broży  zaś n ie tylko u ło
ży ł wspaniale hym ny kościelne (przypisują 
mu autorstwo 12 hymnów, z których 4 za li
cza się do wysokiej -formy poezji łacińskiej), 
ale rów n ież w prow adzi! je do liturgii. Zaczę
ło się zaś od tego, że w  roku 386 —  kaedy 
przebyw ał ze sw ym i w iern ym i w  oblężonej 
katedrze m ediolańskiej —  polecił ludow i 
śpiewać psalm y na dw a chóry n a  przem ian 
(śpiew  antyforńczny). Ten sposób w ykon yw a
nia śp iew ów  liturgicznych, zapożyczony w  
Antioch ii, za pośrednictwem  M ediolanu roz
powszechnił sdę w  całym  Koście le  Zachod
nim.

Znana jest także liturgia mediolańska (róż
niąca się od litu rgii rzym skiej —  zwana po
wszechnie „litu rg ią  św. Am brożego". N azw a 
ta  w yw od zi się stąd, że biskupowi temu p rzy 
pisuje się przeprowadzen ie reform y litu rg icz
nej w  te j d iecezji. M ia ł on dostosować m od
litw y  i czytania m szalne do św iąt roku koś
cielnego oraz w prow adzić  pew ne m om enty z 
litu rg ii Kościoła Wschodniego. Jednak zasługi 
jego w  tym  w zg lędzie  w ie zostały sprawdzo
ne.

Reasumując wszystko, co dotychczas zosta
ło pow iedziane, stw ierdzić należy, że celem  
twórczości literackiej św. Am brożego  było to 
samo, co i w  jego działalności biskupiej: 
chciał być — za pośrednictwem  swoich pism — 
duszpasterzem i w ychow aw cą, chciał p raw 
dy ob jaw ione przybliżać do serc i um ysłów 
ludu Bożego. T o  zaś, zw ażyw szy  jego os iąg
nięcia na polu w alk i z arianizmem, na p ew 
no mu się udało. Dzięk i sw ojej spuściźnie l i 
terackiej w yw iera ł ogrom ny w p ływ  jeszcze 
na następne pokolenia jako nauczyciel zasad 
życia chrześcijańskiego i w ychow aw ca kleru. 
Jeżyk i styl wszystkich jego pisim pozwala 
stw ierdzić, że  pisał je  zinakomity m ówca P o 
tra fił w yrażać się zw ięźle , zdecydow anie i 
jednoznacznie.

*

Pam iętam y w szyscy słow a Zbaw iciela : 
..Oddajcie więc, co jest cesarskie, cesarzowi, 
a co Bożego, Bogu” (M t 22,21). W  słowach 
tych napomina Chrystus wszystkich swoich 
w yznaw ców , by  rzete ln ie  w ypełn ia li swe obo
w iązk i nie tylko wobec Boga, ale i wobec 
państwa. W edług tego wskazania postępował 
zawsze św. Am broży, co bynajm niej nie 
przeszkadzało mu być dobrym  duszpasterzem
i gorliw ym , dbającym  o  sprawy Kościoła, bis
kupem. W  tym  duchu kształtował pow ierzo
ny jego opiece lud Boży, skoro w  swej mo
w ie —  wygłoszonej na pogrzebie cesarza 
Teodozjusza I —  z przekonaniem  w yrażał się
o  potrzeb ie w spółpracy Kościoła z państwem. 
Zaangażowanie w  budowanie potęgi naszej 
ziem skiej O jczyzny i dobrobytu je j ob yw a td i 
nie przeszkadza w yznaw com  Chrystusa w  dą
żeniu do doskonałości i zbaw ien ia duszy. I o 
tym  pow inni pam iętać również wszyscy w ie 
rzący Polacy.

KS. JAN KUCZEK
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STARY DOKTOR
„Dobry Boże. Dzięki Ci, dobry Boże, za łąkę i barwne za

chody, za rześki wiatr wieczorny po upalnym dniu znoju 
i mozołu. Dobry Boże, który wymyśliłeś tak mądrze, że kwia
ty  mają zapach, świętojanki świecą na ziemi, iskry gwiazd 
na niebie (..)

Janusz Korczak —  „Pamiętnik”  (fragment)

100 lat —  to przecież cały w iek. I  chociaż 22 lipca br. m ija  od dnia 
urodzin Janusza Korczaka ca ły  wiek. to przecież pam ięć o tym  w spa
n iałym  człow ieku jest ciągle żywa, jest on niem al obecny wśród nas. 
T rw a  jego urok, rzucony przed la ty  na najbliższych w spółpracow ni
ków  i p rzyjació ł P raw dą jego  ż y d a  było  bow iem  dziecko, jego 
k rzyw da i  p raw o do pełnego, pogodnego dzieciństwa. Ten n iezw yk ły  
człow iek  pośw ięcił całe swe życie w a lce o pTawa dziecka do szacun
ku i m iłości. Jego pisma publicystyczne, u tw ory literackie I cała m e
toda w ychow aw cza nic n ie  straciły na aktualności, nie zestarzały się. 
Na naszych oczach i w  naszych czasach rośnie w iedza  o  jego  syste
m ie w ychow aw czym . Stary Doktor —  jak  go popularnie nazywano —  
ca le  życie zastanaw iał się, w  jak i najw łaściw szy sposób pow inno się 
kochać dziecko i jaka rola  w  procesie w ychow ania pow inna przypaść 
w ychow aw cy. Janusz Korczak to praw ie sym bol-wzór, to dobroć, hu
manizm, a przede wszystkim  człow ieczeństwo. Za m łodu prosił on 
Boga: „D aj mi, Boże, ciężkie życie, ale piękne, bogate, górne". Prośba 
ta zoslała wysłuchana. Ż ycie  jego było bogate i nadzwyczaj pracow i
te. B ył stale z dziećmi, pozostał z nim i aż do tragicznego końca w  
obozie —  w  Treblince. N ik t nie przeżył, kto b j' m ógł opowiedzieć, 
jak  umarł.

Uroczysta inauguracja Roku korczakow sk iego nastąpiła w  dniach 
31 m aja d 1 czerwca br. W ybór tych dwu dni ma sw oją  wym owę, 
gdyż łączy obchody upam iętniające życie tego wspaniałego człow ieka 
z M iędzynarodow ym  Dniem  Dziecka. Uroczystości zw iązane z 100 
rocznicą urodzin Janusza Korczaka trwać będą przez cały rok —  tj. 
do lipca 1919 r. W  tym  czasie odbędzie się szereg sym pozjów , sem i
nariów , których celem  będzie bliższe zapoznanie się z pedagogicznym

dorobkiem  Janusza Korczaka. W spom nijm y też tu o odsłonięciu w  
obozie zagłady w  Treb lince kam ienia upam iętniającego śmierć K o r 
czaka i jego dzieci. P rzygotow u je się także 4-tom ow v w ybór pism 
w ie lk iego  pedagoga oraz 4-tom ową edycję jego u tw orów  dla dzieci. 
W ydane będą 2 tom y studiów  o Korczaku, kalendarium  jego życia
1 twórczości. Tym  przedsięwzięciom  tow arzyszyć będzie organizacja 
konkursów literackich : dla dzieci i dla dorosłych oraz konkursu na 
pracę m agisterską i doktorską o działalność pedagogicznej Korczaka.

W  program ie uroczystości znajdują się rów n ież audycje te lew i
zyjne, przedstaw ien ia teatralne, ekspozycje nt.: dorobku pedagogicz
nego i życia Korczaka, a także w znow ien ie film u „K ró l M aciuś" I ” . 
Ponadto w ydany będzie medal i dyplom  pam iątkowy. W reszcie za in i
cjowano ustanowienie funduszu stypendialnego im. Janusza Korczaka, 
z przeznaczeniem  na pomoc w  dalszym  ksztaiceniu w ychow anków
2 D om ów  Korczakowskich w  W arszaw ie.

Program  obchodów Roku Korczakow sk iego jest bardzo bogaty. K o 
m itet Obchodów setnej rocznicy urodzin Janusza Korczaka, któremu 
przewodniczy m inister Ośw iaty i W ychowania, organizu je w  paź
dzierniku br. (11— 11) M iędzynarodow ą Sesję Naukową w  W arszaw ie, 
m ającą na celu ukazanie m iejsca Janusza Korczaka w e współczesnej 
kulturze i pedagogice. Podsum owane zostaną dotychczasowe badania 
i studia nad jego spuścizną oraz om ówinne plany rozszerzenia w spół
pracy m iędzy polskim i a zagranicznym i ośrodkami prowadzącym i ba
dania i zajm ującym i się popularyzacją w iedzy  o tym  w yb itnym  peda
gogu. W  obradach sesji wezm ną udział naukowcy z Polski i przed 
staw icie le  organizacji m iędzynarodowych zainteresowanych dorob
kiem J. Korczaka.

W  toku obrad sesji oraz po je j zakończeniu odbędzie się róu .iie ż  
szereg innych im prez zw iązanych z rocznicą. Zostaną m ianow icie 
otwarte m m . izby pamięci tradycji i perspektyw  wychow awczych w 
Domu Dziecka im J Korczaka i w  „Naszym  Dnmu ' .m  M aryny F a l
skiej.

W  lipcu br w  Z ielonej Górze odbędzie się rów n ież Ogólnopolski 
Z lot Drużyn Korczakowskich, organizowany przez G łówną K w aterę  
Zw iązku Harcerstwa Polskiego. T y le  o obchodach Roku K orczakow 
skiego w  naszym kraju. Pow róćm y jeszcze do szlachetnej postaci Sta
rego Doktora, którego życiową ideą była „w ie lk a  synteza dziecka".

Jak w ygląda ł Janusz Korczak? Ida Merżan, w ie lo letn i współpra
cownik doktora Korczaka, wspom ina: „K orczak  był średniego wzrostu, 
oczy m iał niebieskie. Był krótkowidzem , nosił okulary. Ubrany byt 
zawsze skromnie, ale bardzo schludnie. Chodził w yprostowany ni
czym  w ojskowy. G dy był zm artw iony lub smutny, w yraźn ie się po
chylał. W  pracy nosił zielony albo granatowy kitel —  fartuch z k il
koma kieszeniami T rzym ał w  nich notatnik i ołówki, aby robić no
tatki. Lubił notować",

Janusz  K o r c z a k  j a k o  dz ieck o
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Losy i sprawy dzieci absorbowały Korczaka przez cale życie. W  
każdym dziecku umiał dostrzec człow ieka, a całą swą twórczością i 
działaniem  zabiegał o zrozumienie, że dziecko to dorastający czło
w iek ; że szacunek, godne traktowanie i troska należą się cz łow ie
kow i nie tylko z tytułu w ieku i dojrzałości, lecz w yn ika ją  z samej 
istoty człow ieka. Rozumiał, że dziecko jest człow iek iem  jako dziecko, 
a nie sianie się nim dopiero wtedy, gdy dorośnie. Była to pedagogia 
miłości, dobroci, nadziei. Te j p raw dzie  oddał wszystko —  wiedzę, ta
lent, życie. P racow ał dla dzieci, zakładał sierocińce, domy opieki i 
pnwoli usiłował wprow adzić m ałego człow ieka w  pew ne smutne pra
w idłowości ludzkiej egzystencji. Spraw iało mu zadowolenie, że może 
w łasnoręcznie karm ić dzieci, obcinać im  poznokcie i w łosy kąpać je 
i ważyć. Sam m iał duszę dziecka. W paja ł swoim  wychow ankom  po
jęcie ludzkiej godności, szacunku dla łudzi, dobra i spraw iedliwości.

K orczak  żył jednak w  niespokojnych czasach i to zdecydowało o 
tragedii. Urodził się boiwiem -w żydowskiej, od dawna zasym ilowanej 
w  tradycji polskiej, rodzin ie jako H enryk  — syn Józefa Goldszm ita 
i C ecylii z Gębickich. N iem ieccy rasiści zam knęli go w  getcie wraz 
z pół m ilionem  żydow skiej ludnoici W arszaw y Odrzucił wszystkie 
propozycje ucieczki... 5 sierpnia 1942 roku dwustu wychow anków  
i personel Domu Sierot wraz z Korczakiem  załadowano do zachioro- 
wanych w agonów  na Dworcu Gdańskim  w W arszaw ie. Pociąg ruszył 
do Treblinki...

Józef Juzowski —  w yb itny radziecki krytyk  teatralny i publicysta 
(urodził się w  1902 r. w  W arszaw ie, a zm arł w  1964 r. w  M oskw ie) 
tak pisze w  swoich „Notatkach z Po lsk i" o ostatniej drodze Starego 
Doktora:

..Dwieście sierot, chłopców i dziewczynek, ubranych w  ich na jlep
sze ubranka i sukienki, prow adził Janusz Korczak, mały chłopczyk 
czepiał się jego kieszeni, jeszcze m łodszego doktor niósł na rękach. 
P lac trząsł się od ujadania niem ieckich owczarków, dzikich wrzasków 
N iem ców  bezustannej strzelaniny, która m ogłaby przypraw ić o zgrozę 
nawet dorosłych. Dzieci patrzy ły  na Starego Doktora, on patrzył na 
nie, i szły dalej spokojnie, trzym ając się za ręce, po pięcioro w  rzę 
dzie, z granatowym i tornistram i na plecach Dzieci szły nie spiesząc 
się. z godnością trzym ały podniesione główki. Gdy grupa dzieci zb li
żyła się do wagonów , niem iecki o ficer przekazał Korczakow i zarzą
dzenie. że doktor nie podlega wysłaniu do Treb link i —  otrzym ał w o l
ność. Korczak  w  m ilczeniu potrząsnął głową, razem ze wszystkim i 
dziećm i wszedł do wagonu, zam knięto za m m i i zaplom bowano drzw i, 
w ięcej już ich nie w idziano".

To  zw ycięstw o ludzkiego ducha stało się chlubą ludzkości, a może 
nawet najw iększym  powodem  je j dumy Ten temat n ieraz jeszcze bę
dzie przedm iotem  twórczości poetów, m alarzy i rzeźbiarzy.

..Biograf Janusza Korczaka opowiada — pisze dalej Józef Juzowski 
w  ..Notatkach z Polski — że był on człow iek iem  bardzo w rażliw ym ,

zresztą on sam z n iezadowolen iem  o tym  wspom ina: ,,N iech to diabli, 
uczuciowy jestem  od urodzenia i bardzo mi to przeszkadza '. M ógł 
ła tw o wzruszyć się do lez, zw łaszcza na w idok  dziecka, i brał się 
w  garść, maskując to żartem. W e wspomnieniach pisze się o nim. że 
m iał „szpakowatą bródkę i 'd e lik a tn e  spojrzenie szaroniebieskich 
oczu", jedna&że na zdjęciu, które mi podarowano (to jedno z ostat
nich, a może nawet ostatnie —  miał w tedy sześćdziesiąt cztery lata), 
dostrzegłem  i nie tylko ja  to dostrzegam, trochę innv w yra z jego za 
zw ycza j dobrych oczu. Fotografia  ta stoi wśród różnych zdjęć na 
m oim  biurku w M oskw ie i k tokolw iek przychodzi do mnie. każdy 
n ieoczekiwanie się interesuje, kto jest na tym zdjęciu, i ja  odpow ia
dam Janusz Korczak. Ci, co go znają, pytają ,,A w ięc to on? a ci co 
•nie znają, dopytują się o niego i ja opow iadam  A  Korczak  spogląda 
przy tym  na każdego badawczo i przen ik liw ie, jakby pytał: —  „A  jak 
pan m yśli?" Korczak w ychow yw ał sw oje sieroty, lecz w  św iecie o ta 
czającym  ich dom było pełno zła. Doktor m artw ił się. że jego w ycho
wankow ie „na iw n ie i szczerze dostrajają się do m ojego tonu spraw ie
dliwości i obowiązku. M o je  biedactwa, pow in ienem  je przestrzec” . 
Czjrż nie ta myśl dręczyła Starego Doktora i czyż nie to pytanie m a
lu je się w  jego przen ik liw ym  i badawczym  spojrzeniu? Chciałbym 
tutaj zacytować list, na który natrafiłem  w  pewnym  zbiorze doku
mentów. List ten, napisany w  poetyckiej form ie, wysłała dziewczyna 
z obozu koncentracyjnego do swego nauczyciela (profesor nie zdąży) 
tego listu otrzymać, zginął z rąk N iem ców ). W iersz zatytu łowany jest: 
.Do profesorów ". Pro fesorow ie  uczyli dziewczynę życia w  św iecie p ro 
m iennych ideałów, słowo „hum anizm ’’ oczarowało je j duszę. „ I  d la 
tego jak  strasznie teraz cierpieć muszę, i dlatego, jak  głupia, stanęłam 
przed św iatem ." Trzeba było oswoić nam oczy ze strasznym blas
kiem  krw i Trzeba nas było uczyć znienacka wyskoczyć i życie mocną 
łapą uchwycić za gardło, zaciśniętym  kułakiem uderzyć m iędzy oczy, 
żeby się zatoczyło i na klęczki padło! O, profesorow ie, m ądrzy i ucze
ni !"

Postać Janusza Korczaka należy dziś do całego świata. Jest uoso
bieniem  tych cech człow ieczeństwa, które zawsze i \vszęd7ie powinny 
stanowić najszczytn iejszy ideał moralny. M arek Jaworski w  książce 
pt. „Janusz K orczak” wspomina, że Zrzeszenie G iełdow e N iem ieck ie
go Zw iązku Księgarzy  w  R FN  przyznało pośm iertnie K orczakow i 
(1972 r.) Nagrodę Pokojow ą N iem ieckiego Zw iązku Księgarzy. W  uza
sadnieniu decyzji przyznania tej nagrody czytamy m.in.: Janusz K o r 
czak ,,sw oje  idee nie tylko głosił słowem  i pismem, lecz ich urzeczy
w istn ien ie potw ierdził swoim  własnym  życiem, pow ierzonym  sobie 
dzieciom  dotrzymał w ierności w  obliczu śm ierci” . Nagroda ta, ufun
dowana w  hołdzie Staremu Doktorow i w łaśnie w  N iem ieckiej Repub
lice Federalnej, ma szczególną wym owę.

Opr. M A Ł G O R Z A T A  K Ą P IŃ S K A
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W Y K Ł A D  TEOLOG A
INDYJSKIEGO  N A  ATK

W  dniu 12 kw ietnia br. 
przebyw ał w  W arszaw ie na 
W ydzia le  Teologicznym  A T K . 
p ro f J. R. Chandran, pastor 
Zjednoczonego Kościoła Płd 
Indii, obecnie w ykładowca 
teologii systematycznej w  
Bangalore (Indie). Prof. Chan
dran w ygłosił w yk ład: „R e 
lacja Bóg —  człow iek w  re- 
ligiach Indii"’ . W  swym  w y 
stąpieniu profesor przedstaw ił 
różne systemy interpretacyjne, 
dotyczące trzech głównych re- 
lig ii w  Indiach: hinduizmu, 
buddyzmu i ginizmu.

W arto dodać, że prof. R.J. 
Chandran jest przew odniczą
cym Św iatow ego S tow arzysze
nia Teologów  Trzeciego Ś w ia
ta oraz w iceprzewodniczącym  
Św iatow ej R ady Kościołów  

W iara i ustrój” .

ELIASZ  II — PA TR IA R C H A  
GRUZJI

W  nr 12 „R od z in y ” z br. 
in form ow aliśm y o zgonie ka- 
tolikosa — patriarchy G ruzji 

Dawida V, arcybiskupa 
Mchetu i Tb ilisi. Dnia 23 
grudnia ubiegłego roku So
bór Lokalny dokonał wyboru 
nowego katolikosa —  patriar
cha Gru/ji, którym  został m e
tropolita Eliasz. Uroczysta in
tronizacja nastąpiła 25 grud
nia ubiegłego roku przy 
udziale patriarchy M osk iew 
skiego Pimena, stojącego na 
czele licznei delegacji R osy j
skiego Kościoła P raw osław 
nego oraz w  obecności N a 
czelnego Patriarchy —  kato li
kosa wszystkich Ormian W az- 
gena I. Obecnie pragniem y 
zaprezentować sylw etkę no
w ego katolikosa.

Katolikos —  patriarcha 
G ruzji Eliasz II  (Irakliusz syn 
Jerzego Sziołaszw ili) urodził 
się w  1923 r„ w  m ieście 
O rdżokinidze ,w pobożnej ro
dzin ie gruzińskiej. W  roku 
1952, po odbyciu studiów 
średnich wstąpił do Sem ina
rium Duchownego w  Moskwie, 
po ukończeniu którego od
był w yższe studia teo
logiczne w  M oskiewskiej A k a 
dem ii Duchownej. W  1957 r. 
złożył śluby zakonne, podczas 
których nadano mu im ię za
konne Eliasz, a następnie z 
rąk patriarchy A leksego uzys
kał św ięcenia kapłańskie. W  
roku 1960 napisał pracę kan
dydacką z dziedziny bizanty- 
nologii pt.: „H istoria Iw er- 
skiego klasztoru na A tos ie” . 
Po ukończeniu Akadem ii roz
począł prace duszpasterską w  
Gruzji. W  1060 roku otrzym ał 
godność zakonną „Hegumena"’. 
a po roku —  „Arch im andry- 
ty " (1961).

Dnia 25 sierpnia 1963 r. 
archimandryta Eliasz został 
konsekrowany na biskupa — 
sufragana katolikosa —  pa
triarchy Gruzji, E frem a II. 
Od roku 1967, jako ordyna
riusz, ob jął zarząd d iecezji • 
Suchumo-Abchaskiej. W la
tach 1963— 1972 pełnił również 
obow iązki rektora Gruzińskie-

*‘ 5 3 1 *  ■ 'a r w M  i

Jedna «  llr/nyrh i« ią i> n  u- Delhi

go Sem inarium  Duchownego. 
Poza działalnością ściśle dusz
pasterską patriarcha Eliasz II 
aktyw nie uczestniczył w  ru 
chu ekumenicznym, reprezen
tując Kościół gruziński na fo 
rum m iędzynarodowym  i m ię
dzykościelnym .

jęta zam bijska m łodzież, k tó
ra z różnych przyczyn (m.in. 
natury ekonom icznej) nie by
ła w  stanie ukończyć szkoły 
w  zakresie nauczania podsta
wowego. N ow y program  prze
w idu je, że poza kursem pod
staw ow ym  m łodzież zdoby-

99

W rr lig ijirh  Indii p o w w ech n c  są  tan ce obrzędow e ku czci B ola

N A G R A N IA  
P R A W O S Ł A W N Y C H  PIEŚNI  

L IT UR G ICZNY C H

Na zam ów ien ie P raw osław 
nej M etropolii Len ingradzkiej 
wszechzw iązkowa w ytw órn ia  
płyt muzycznych „M elod ia " 
nagrała dw'ie płyty p raw o
sławnych pieśni liturgicznych 
w  wykonaniu zjednoczonych 
chórów  kościelnych ducho
w ieństwa m etropolii i katedry 
błogosław ionej Ł aw ry  pod 
w ezw aniem  św. Aleksandra 
Newskiego. Z jednoczone chóry 
pod k ierow nictw em  dyrygenta 
— diakona Paw ła Gerasimo- 
w a —  prezentują starorosyj- 
skie pieśni kościelne oraz 
dzieła tak znakom itych kom 
pozytorów  prawosławnych, 
jak : D Bortniański, A. Wedał. 
S D iestiarew , P Turczaninow 
i inni. P ły ty  zostały w yprodu
kowane w  końcu 1977 r. i 
znajdują się obecnie w  sprze
daży.

SZK O LNIC TW O  
CHRZEŚCIJAŃSKIE  

W ZAM BII

Rada Chrześcijan Zambii, 
składająca się z przedstaw i
cieli wszystkich K ościo łów  i 
wyznań chrześcijańskich w  
tym  kraju, opublikowała dzie
sięcioletni program  rozw oju

szkolnictwa. Ma nim być ob- 
wać będzie w iadom ości zaw o
dowe w  zakresie rzemiosł 
użytkowych i artystycznych. 
W  szkołach m ają być także 
popularyzowane wiadomości 
z zakresu gospodarki rolnej, 
zgodnie z polityką rządu tego 
kraju, zakładającą d ługofa lo
w ą intensyfikację tego sekto
ra gospodarki. Jak stw ierdził 
rzecznik prasowy Rady Chrze
ścijan Zam bii, do roku 1988 
w e wszystkich większych 
m iejscowościach kraju czynne 
będą odpow iednio wyposażone 
ośrodki ogóln ie dostępnego 
szkolnictwa.

E K U M E N IC Z N A  B IB LIA  
W  JĘZYKU K ASTYLIJSKIM

W  najbliższym  czasie ukaże 
się w  H iszpanii ekumeniczna 
w ersja B ib liii w  języku kasty- 
lijsk im . Tłumaczenia dokona
ła 15-osobowa grupa, składa
jąca się z b ib listów  katolic
kich i protestanckich. N ow y  
przekład jest wynik iem  um o
wy podpisanej w  1971 r. m ię 
dzy Kościołem  katolickim  a 
innym i Kościołam i chrześci
jańskim i w  Hiszpanii. Eku
meniczna w ersja  B ib lii zrea
lizowana została zgodnie z 
normami Sekretariatu ds. 
Jedności Chrześcijan i Ś w ia
towego Zw iązku B ib lijnego 
oraz zgodnie z duchem współ-

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

czesnego języka. Zamieszczone 
noty i odsyłacze u łatw iają 
zrozum ienie tekstu.

W A T Y K A N  A ISLA M

Prasa zagraniczna podaje 
in form ację o ożyw ien iu  kon
taktów  m iędzy W atykanem  a 
ośrodkami muzumańskim i: do 
Kairu  została zaproszona spe
cjalna delegacja W atykań
skiego Sekretariatu ds. N ie 
chrześcijan. Jej członkowie 
w zię li udział w  spotkaniu kul- 
turalno-relig ijnym  z przedsta
w icie lam i meczetu E l-A 2ar. 
Celem tego spotkania, które 
odbyło się w  dniach 11— 14 
kw ietn ia br., był dalszy roz
w ó j dialogu m iędzy W atyka
nem a św iatem  islamu.

Delegacji watykańskiej prze
wodniczył kard S. Pignedoli.

W  skład delegacji weszli: 
sekretarz Sekretariatu ds. N ie 
chrześcijan —  ks. prałat P ię 
tro Rossano; o, A . Rosy Cro- 
lilus S. J. —  członek tegoż 
Sekretariatu: w ikariusz pa-
triarchalny A leksandrii w 
Egipcie, mons. Atanasios Aba- 
d ir; o. G eorge An avati — 
profesor Instytutu Dom inikań
skiego ds. badań wschodnich 
w  K a irze ; o. Jacques Honier 
— rów n ież profesor tego In 
stytutu oraz dwaj eksperci: 
jezuita —  o. Zonkoli i dr M i- 
chelle.

W atykan w  ostatnich cza
sach przyw iązu je  dużą w agę 
do pogłębiania stosunków e- 
kumenicznych z arabskim 
Wschodem. Dowodem  tego są 
nie ty le same spotkania, ile 
przygotowania do nich, w ła 
ściwe dobieranie składu u- 
czestników ze strony rzym 
skokatolickiej, w  większości 
wybitnych specjalistów  z za
kresu religioznawstwa, eku
menizmu i m isji.

KOŚCIOŁY E W AN G ELIC K IE
W  RFN Z W A L C Z A J Ą  

PRZESTĘPCZOŚĆ

W  Dusseldorfie spotkali się 
postępowi przedstaw iciele K o 
ściołów  ewangelickich RFN, 
działający w  ramach organ* 
zacji pod nazw ią „Kuratorium  
do zw alczania czynów  krym i- 
nałnych popełnianych przez 
przedstaw icieli najbogatszej 
części społeczeństwa” . Zebra
nym przedstaw iono liczne ra
porty, które zaw iera ły  dane 
dotyczące działalności krym i
nalnej przedstaw icieli w ie l
kiego kapitału oraz osób m a
jących w p ływ  na życie gospo
darcze i polityczne RFN . D o
kumenty zaw iera ły  m ateriały 
obciążające nie tylko p o je 
dyncze osoby, a2e także firm y 
i przedsiębiorstwa należące do 
w ielk ich  spółek gospodar
czych. Zebrani obradowali nad 
sposobem zwalczania tych 
przestępstw i ich w p ływ u  na 
moralną postawę w ielu  oby
wateli RFN , k tórzy szukając 
w zorów  w  kapitalistycznym  
,.high life ” , w yzna ją jedynie 
„ filo zo fię  zysków ” , przez co 
przyczyniają się do pogłęb ia
nia antyhumanistycznych po
staw wśród społeczeństwa.

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE © KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ® KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE
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W kręgu ciszy
N A  przystanku autobusowym stoi dwoje młodych, uśmiechniętych 

ludzi —  dziewczyna i chłopiec, oboje przystojni, tryskający żdrowiem 
i radością, modnie ubrani. Nie byłohy w  tym nic nadzwyczajnego, 
gdyby nie fakt. że ci młodzi porozumiewali się między sobą nie za 
pomocą sldw. lecz gestami, mimiką —  sobie tylko znaną „mową". 
SwGim zachowaniem wzbudzili zainteresowanie przechodniów. Sły
chać szepty: To głuchoniemi...

Prob lem atyka głuchoniemych zawsze żywo interesowała Polaków . 
Dokumenty pochodzące z X V II  w ieku stw ierdzają, że  już w tedy sta
rano się pomóc tym  ludziom  tak ciężko doświadczonym  przez los. 
N iesłyszącym i interesował się rów n ież król Stanisław  Leszczyński. 
Jednakże systematyczną pracę zw iązaną z nauczaniem niesłyszących 
rozpoczęto w  dniu 23 października 1817 r., tj. od chw ili otw arcia In
stytutu Głuchoniemych w  W arszaw ie — p ierw szej szkoły specjalnej 
w  Polsce d jednej z pierwszych tego rodzaju w  Europie. O rgan izato
rem  i p ierw szym  dyrektorem  tej p lacówki był Jakub Zebedeusz Fa l
kowski. Ksiądz-nauczyciel w  1802 r. poznał w  zaprzyjaźn ionej rodzin ie 
Gąsowskich ich głuchego małego synka. W zruszony jego nieszczęś
ciem, rozpoczął nauczanie chłopca. Po  trzech latach sprawą tą za 
interesowało s;e K ró lew sk ie  Tow arzystw o P rzy jac ió ł Nauk, które 
wysłało ks. J. Falkowskiego do W iednia, w  celu zapoznania go z m e
todami uczenia głuchych w  istn iejącej tam szkole. W  W iedniu  poznał 
ks. J. Falkowski m łodego, w ybitnego lekarza Jana Siestrzyńskiego. 
k tóry rów n ież postanow ił poświęcić się nauczaniu niesłyszących dzie
ci T o  w łaśnie Jan Siestrzyński zorganizow ał po raz pierw szy w  kraju 
warsztaty szkolne i naukę litogra fii. H istoria nazwała go „ojcem  
litogra fii polsk ie j” . Tak o fiarn i i n iezw yk li ludzie rozpoczęli —  dziś 
już ponad 161 letnią —  historię Instytutu Głuchoniemych. Dziś Insty
tut ten rozw pa się nadal i służy pomocą ludziom  niesłyszącym.

Dokładnie n ie w iadomo, ilu jest w  Polsce ludzi głuchych i niesły
szących. Ostatni spis ludności, podczas którego rejestrowano głuchych, 
przeprowadzono w  1921 r. Ustalono wtedy, że 0,13 procent ludności 
polskiej nie słyszy. Obecnie w  Polsk im  Zw iązku  Głuchych zare je- 
strowanvch jest ok. 45 tysięcy osób z całkow itą utratą słuchu, ale z 
pewnością liczba ta nie odzw ierciedla faktycznego stanu W ielu  jesz
cze bow iem  rodziców, kierując się źle ęo ję tym  wstydem , nie chce 
zgłosić swych głuchoniemych dzieci.

Na podstawie badań przeprowadzonych w  w ielu  krajach, Św iatowa 
Organizacja Zdrow ia przy O NZ podała in form ację, że ludzi n iedosły
szących (50 procent i w ięcej utraty słuchu) ży je  na św iecie od 1 do
3 procent. Jeśli w iec  przyjąć najniższą wartość tego wskaźnika to 
okaże się, że w  Polsce —  oprócz 45 tysięcy zarejestrowanych głuchych
— m amy jeszcze około 300 tysięcy osób poważnie niedosłyszących. 
Jest to w ięc  grupa bardzo duża. Temu społecznemu problem ow i po
św ięcił obszerny i  bardzo ciekawy artykuł H enryk Jabłonowski. M a
teriał ten ukazał się na tamach „K u ltu ry ” (nr 12, f. dn. 
19 m arca 1978 r.).

,,Do wieku X IX  —  tw ierdzi H Jabłonowski —  uznawano, że głusi 
muszą być także n iedorozw inięci um ysłowo i ,.nieuleczaln i'1. W  l i 
teraturze polskiej i obcej m ożem y znaleźć w ie le  opisów  sytuacji ży 
c iow ej takich ludzi,

Traktow ano ich jak  upośledzonych umysłowo, używano do na jgor
szych prac. odm aw iano elementarnych praw  ludzkich. Pew ne pozo
stałości takiego sposobu traktowania tych ludzi można jeszcze dziś 
spotkać w  niektórych środowiskach. Tym czasem  dzieci głuche nie 
rodzą się w ca le  m niej inteligentne niż dzieci słyszące. Późniejsze 
ewentualne różnice w  rozw oju  um ysłow ym  spowodowane są z reguły 
n iew łaściw ym  wychowaniem . Edukacja dzieci głuchych jest bow iem  
znacznie trudniejsza niż ich słyszących rów ieśników . Dziecko głuche 
może jednak osiągnąć taki sam poziom  um ysłow y jak  dziecko 
słyszące.

Potw ierdzen iem  tej tezy mogą być głusi zrzeszeni w  kole absolwen
tów  i studentów wyższych uczelni (80 osób), które działa w  W arsza
w ie  przy Zw iązku Głuchych. Mimn że nie słyszą. ukończyli w yższe 
studia i są pracownikam i naukowymi, ekonomistami, inżynieram i.

Charakterystyczny był sposób edukacji tych ludzi. Otóż żaden z nich 
nie zawdzięcza sw oje j w iedzy  szkołom  specjalnym  dla głuchych, pro
wadzonym  przez M inisterstwo Oświaty. W szyscy oni do czasu ukoń
czenia szkół podstawowych byli przede wszystkim  kształceni przez 
rodziców  lub nauczycieli-logopedów. którzy na zasadzie korepetycji 
pracowali z nimi w  domu

Dalej autor zastanawia się nad dość zasadniczym  pytaniem : dla
czego dzieci uczęszczając do szkół specjalnych osiągają niższy poziom 
niż dzieci kształcone indyw idualn ie przez rodziców?

,,Otóż d la ogólnego rozw oju  dziecka głuchego bardzo istotny jest 
okres przedszkolny. Jeśli dziecko głuche przychodzi do szkoły w  w ie 
ku siedmiu lat, n ie rozum ie w  ogóle m ow y otoczenia i nie potrafi w y 
rażać w sposób zrozum iały własnych myśli, cały proces dydaktyczny 
zostaje przesunięty o kilko lat. W ted^ w yrów nan ie różnic rozw o jo 
wych pom iędzy dzieckiem  głuchym  a dzieckiem  słyszącym jest już 
n iem ożliwe.

Okres przedszkolny w  kształtowaniu m owy u dziecka głuchego jest 
bardzo ważny jeszcze z jednego względu. Większość dzieci n igdy nie 
traci słuchu nagle. W  w ieku  3— 4 lat dysponuje jeszcze resztkami 
słuchu, które można wykorzystać do nauki m ówienia. Są dzieci, które

słyszą tylko bardzo niskie tony lub dźw ięki o dużym  natężeniu i przy 
zastosowaniu odpow iednich aparatów  słuchowych można się z  nimi 
porozumieć. W  wieku 7— 8 lat może już na taki kontakt być za 
późno".

Dziecko głuche do 7 roku życia znajduje się zw yk le  pod opieką 
rodziców. I tu uwaga! Rodzice ci mogą —  i pow inni — korzystać 
przy uczeniu dziecka m ow y z poradni prowadzonych przez Zw iązek 
Głuchych i M in isterstwo Zdrow ia. W  przeciw nym  wypadku —  jeżeli 
ten najistotn iejszy okres w  wychowaniu dziecka głuchego zostanie 
zaniedbany — nauczenie m ow y jest już z reguły przekreślone.

„B yw a  i tak, w ca le  nie tak rzadko jakby można przypuszczać — 
wspom ina Ewa Borecka w  „M agazyn ie  Rodzinnym ” (N r  4, kw iecień 
1977 r.) —  że rodzice dzieci głuchoniemych nie zdają sobie sprawy 
z tego, że ich dziieci mogą m ówić, tylko trzeba je tego nauczyć, cza
sem nie w iedzą nawet o tym, że istnieją specjalne szkoły. Bywa, że 
rodzice wstydzą się takiego dziecka i dlatego izwlują je  od świata 
zewnętrznego, k iedy indziej znów  otaczają sw oje  głuche dziecko 
szczególną troskliwością, a chcąc je  uchronić od brutalności ludzkiej, 
ograniczają do m inim um  jego kontakty pozadomowe. W  jednym  
i w  drugim  przypadku dziecko doznaje krzywdy, gdyż ono —  tak 
jak  każde —  musi się w ychow yw ać w  kontakcie z  ludźmi (...) 
W  Polsce są dwa przedszkola dla dzieci głuchoniem ych: w  W ejh ero 
w ie  i M ichalin ie, Oczywiście, to bardzo mało. Jednak n iektórzy peda
godzy szkoln ictwa specjalnego uważają, że na jlep ie j byłoby, gdyby 
dzieci głuche w  okresie przedszkolnym  pozostawały pod opieką do
m ową i chodziły do zw ykłego przedszkola. A le  taki model n iełatw o 
zrealizować, bo przeciążone przedszkola bronią się przed dziećmi, 
których prowadzenie wym aga w iększego nakładu pracy. W  rezu lta
cie ogrom na większość dzieci głuchych nie chodzi do żadnego przed 
szkola. Dopiero gdy kończą fi lat, zyskują szansę m ówienia, tracąc 
tzw. złoty w iek  dla mowy. W Instytucie Głuchoniemych w  W arsza
w ie  jest klasa przedszkolna dla dzieci, k tóre ukończyły G łat. Uczy 
się w  tej klasie ok, 12 dzieci.”

W  rozw ijan iu  różnorodnych form  pomocy dla głuchych, p ierwsze 
m iejsce zajm uje Dama. Istn ieje tam m in . Instytut Słuchowy, który 
pomaga ludziom  po utracie słuchu przetrwać p ierwszy najtrudniejszy 
rok i przystosować się do życia. P rzebyw a ją  tam  np. ludzie, którzy 
utracili słuch w  czasie w ypadków  przy pracy, P rzy jeżdża ją  z na jb liż
szymi, by nauczyć się nowych form  porozum iewania się z nimi. 
W szyscy ludzie, którzy zgłaszają zapotrzebowanie na aparaty słucho
we, otrzym ują je. Istn ieją nawet specjalne ekipy (lekarze, logopeda, 
technik), które jeżdżą do dom ów ludzi głuchych i na miejscu w yk o 
nują im  wkładki do aparatów  słuchowych. U nas: niestety, tego ro
dzaju form y rozw ija ją  się znacznie wolniej.

,,W środowisku głuchych (w  Polsce) —  podkreśla H. Jabłonowski
—  ok. 38 procent posiada wykształcen ie podstawowe i ponadpod
stawowe, 62 procent nie ukończyło nawet szkól podstawowych. 
40 procent zdobyło zawód lub zostało przyuczonych do zawodu, a 
60 procent nadal nie posiada żadnego zawodu. N ie  są to w ięc optym i
styczne statystyki (,.,) Po pracy głusi p rzew ażn ie przebyw ają  we 
w łasnym  środowisku. Zw iązk i małżeńskie zaw iera ją  z reguły m iędzy 
sobą, a kilka prób m ałżeństw  mieszanych skończyło się n iepow odze
niem. W  stosunku do ludzi słyszących są czasem nieufn i <i pode jrz li
w i. Jest to zupełnie naturalny odruch ’.

Czyż można im  się dziw ić? M it zaklętego kręgu Istn ie je  jeszcze w  
naszym społeczeństwie. A b y  jednak ci ludzie mogli czuć się szczęśliw i
—  tak jak ta młoda para spotkana na przystanku autobusowym —  
społeczeństwo musi ich akceptować. Muszą oni w ierzyć, że żyją 
wśród nas, a nie obok nas.
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Wiek młodzieńczy — wiekiem problemów
Dbamy o naszą młodzież. Staramy się o 

należyty rozwój fizyczny i psychiczny mło
dych, zapewniamy im jak najlepsze warunki 
do nauki, aby mogli realizować w  przy
szłości swe marzenia i ideały.

Niestety młodzież, jak to młodzież, nie 
wszyscy spełniają pokładane vv nich nadzie
je. Niektórzy wchodzą w  kolizję -z prawem, a 
w wielu domach dochodzi do ostrych spięć 
i konfliktów między rodzicami a dorastają
cymi dziećmi. Nie zawsze rodzicom udaje się 
przekonać dzicci o słuszności swych racji: nie 
zawsze istnieje między nimi właściwa nić po
rozumienia.

Określani mianem „urodzonych w n iedzie
lę", riie chcą dostosować się do pewnych w y 
m ogów  społecznych, prowadzą pasożytniczy 
tryb życia, nierzadko też zakłócają spokój 
praworządnych obywateli. Ludzie ci, stojący 
na tzw. marginesie społecznym, stanowią 
przedm iot szczególnej troski rodziców  i w y 
chowawców . Jest to fakt tym smutniejszy, że 
w ieści dochodzące z placówek M ilic ji Oby
watelskiej, w ydzia łów  ośw iaty i sądów dla

nieletnich głoszą, że nie tylko chłopcy, ale i 
coraz większa liczba m łodych dziewcząt, za
licza sic do tzw. „półśw iatka". I tu nasuwa 
się nam szereg pytań.

W  jakich domach, w  jakich kręgach spo
łecznych i rodzinnych w ychow yw ały  się te 
dziewczęta? K im  są lub kim  byli rodzice 
tych chłopców? Czy i jak  za jm ow ali się 
dziećm i?

Zda jem y sobie spTawe z  tego, że atm osfe
ra panująca w  demu rodzinnym, w ykształce
nie rodziców, ich kultura osobista i poziom  
m oralny są niezm iern ie istotnym i czynnikami 
w  procesie wychow ania dziecka. Pam iętać 
też należy, że w ychow anie dziecka jest p ro
cesem niezm iern ie skom plikowanym  i w ie lo 
letnim. W ychow yw ać zatem  musimy już od 
wczesnego niem owlęctwa, od tzw. „kołysk i", 
a nie odkładać tego na później —  kiedy 
dziecko będzie mogło już dużo zrozumieć. 
Gdy się traci kontakt z w łasnym  dzieckiem, 
kiedy jego m łodzieńcze, nastoletnie p rob le
m y zaczynają nas przerastać lub po prostu 
uważamy je  za śmieszne, w tedy jest ju ż n ie
dobrze. K ażdy w iek  ma sw o je  prawa i w y 
magania, ma też i sw oje problemy. Każdemu 
dziecku się wydaje, że jego kłopoty i zm art
w ien ia są ogrorrne, największe... I nic tak 
r la  podważa zaufania do rodziców, jak baga
telizow anie przez nich „m ałych dram atów '' 
swoich nastoletnich dzieci.

Pam iętać trzeba również, że czas dorastania 
i dojrzewan ia dziewcząt jest szczególnie trud
ny. Ten okres, w  którjpn dziewczynka zaczy
na przeistaczać się w  kobietę, ob fitu je u niej 
w  nagle zm iany nastroju, częste rozdrażn ie
nia i niezliczną ilość marzeń. Jest też okre
sem kształtowania się nowego światopoglądu, 
w yrabiania sobie opinii o otaczającym  śro
dowisku (w  tym również i o rodzicachl. 
W łaśnie w tedy dziecko zaczyna się odnosić 
krytyczn ie do zastanych schematów, utartych 
sytuacji —  jednym  słowem, do tzw . „sztam 
py". Zaczyi ) na w łasną rękę i na własną od 
powiedzialność (w  sw oim  pojęciu) szukać w  
życiu autentyzmu —  tak w  słowach, jak  i w 
czynach Jest 1o okres w ie lk ie j próby żarów 
no dla rodziców’, jak  i d la dziecka.

Ten „spraw dzian” modelu w ychow aw czego 
obranego przez rodzJców zależy w  dużej 
mierz,e od ach taktu, wyrozum iałości, ży cz li
wości i od zdrow ego rozsądku. Im  więcej 
okaże się dzieciom  w  tym  wieku zaufania, 
niekłam anej serdeczności i zwykłego, ludz
kiego szacunku, tym bardziej zaowocuje to w  
przyszłych, partnerskich kontaktach m iędzy 
nimi.

N ie  zawsze jednak rodzice mają czas i zro
zum ienie dla potrzeb swoich dzieci. Jest to w  
niektórych przypadkach nawet gorsze niz 
brak miłości do nich, bo dzieci te, pozosta

w ione same sobie, nic pokierow ane przez ro
dziców  właściw ie, często szukają akceptacji, 
aprobaty i zainteresowania sobą w  nieodpo
w iedn im  tow arzystw ie Rodzice — w  nawale 
codziennych obow iązków  —  zajęci pracą — 
bądź zawodową, bądź społeczną —  nie za 
uważają nawet, jak ich syn lub córka zaczy
nają pow o li tracić z n im i kontakt, zbaczać z 
w ybranej drogi życia. Ta życiow a „rów n ia 
pochyła" jest w  w ielu  przypadkach zad ziw ia 
ją c o , do siebie podobna. Zazw yczaj zaczyna 
się ona niew innie —  od poznania jak iejś gru 
py o określonym  charakterze, od wspólnych 
spacerów, „.łazikow ania” i długich w łóczęg 
po m ieście bez określonego celu, później za
czynają się zabaw y z alkoholem  Tak i tryb 
życia prowadzi do porzucenia nauki lub 
pracy, a w  konsekwencji —  daje początek 
pasożytniczemu życiu, skłaniającemu, nieste
ty, do wejścia na drogę przestępczości. Fakty 
m ów ią same za siebie: przestępczość n ielet
nich wzrasta stopniowo na całym  świecie...

Sym ptom y towarzyszące w ykolejan iu  się 
społecznemu dziew cząt i chłopców, długo 
trw ającego procesu narastania trudności w  
adaptacji społecznej, są na ogół dość jaskra
we. Jak w ięc dopomóc tym ludziom, aby 
uchronić ich przed skutkami w łasnej n ie
rozw agi i często tragicznej lekkom yślności?

Przy  podejm owaniu prób określanych m ia
nem resocja lizacji, a m ających na celu po
moc tzw. „trudnej m łodzieży” , która weszła 
w  ko liz ję  z prawem, n ieodzownym  warun
kiem  skuteczności jest zapewnien ie tej m ło
dzieży op iek i zw łaszcza wtedy, gdy jest bez
domna, pozbaw iona środków do życia oraz 
okazyw anie je j pom ocy w  chwilach, gdy za 
łamana różnym i niepowodzeniam i potrzebuje 
je j i szuka. Sytuacje takie w  życiu  tych m ło
dych są częste: w ów czas w łaściw e postępo
wan ie zakłada konieczność indyw idualnego 
zajęcia się poszczególnym i osobami, przy 
czym  musi być ono oparte zarów no na blis
k im  i  życz liw ym  stosunku, jak i  na dokład
nej znajomości całej problem atyki, a zw łasz
cza przebiegu procesu w ykolejen ia  i swois
tych w łaściwości psychicznych zw iązanych z 
tym  procesem. Zatem  podstawowe zagadnie
nie sprowadza się do tego, aby się zawczasu 
przeciw staw ić pogłęb iającej się stopniowo 
dem oralizacji „trudnych” , aby stosować w łaś
c iw e środki zaradcze szczególnie w  okresie, 
gdy proces społecznego w yko le jen ia  nie p rze
kroczył jeszczc um ownego progu „marginesu 
życ ia ” .

I tu bardzo dużo do pow iedzenia m ają ro 
dzice. Pam ięta jm y bow iem  i o tym, że nie 
ma, n igdy nie było i n ie  będzie dzieci abso
lutn ie dobrych i absolutnie złych... Każde 

, dzaecko jest w łaśnie takie, jak  m y —  rodzice 
bądź opiekunowie —  potra filiśm y je  w ycho
wać. Jest ono w  pewnym  sensie naszym od
zw iercied len iem , a przecież zdarzają się też
i ,,krzywe zw ierc iad ła” ...
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mar Gastpary. s. 146. 25 zł.

9  Co pow inn iśm y czynić —  Zarys ewangelick iej  etyki  
teologicznej, ks. prof. dr W itold Benedyktowicz. 
s. 276. 50 zł.

@ Geneza sporu o epiklezę, ks. prof. dr Jerzy Klinger, 
s. 228. 35 zl,

Zamówienie kierować pod adresem: Administracja  

ChAT, ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa. Należność 

płatna przy odbiorze.
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„N e  eon le BR., ne eon lo Stato ' —  „A n i z Czerwonym i B ryga 
dami, ani z państw em " —  m ów i głośno większość narodu włoskiego. 
P rzv  czym  większość ta nie potrafi odpow iedzieć na pytanie: W obec
tego z k im ?". Naród w łoski przeżyw a tera/, w y ją tkow o  [rudne czasy. 
Na całym  św iecie politycy i socjologow ie zastanaw iają się, dlaczego 
w łaśnie w e W łoszech terroryzm  polityczny znalazł tak w y ją tkow o 
podatny grunt Jakie tendencje społeczno-polityczne w y tw orzy ły  wa 
W łoszech klim at tak sprzyja jący działalności terrorystycznych grup? 
Z czego w yn ik ła  słabość w łoskiego państwa i nieprawdopodobna 
wprost nieudolność w łosk iej p o lic ji7 Na pytania te z pewnością nie 
znajdzie się odpow iedzi w  najbliższych miesiącach.

Społeczno-polityczna sytuacja w e  Włoszech, jaką obserwujem y ostat
nio, narastała od lat: toteż je j r o z w ią z a n ie  i ocena nie może nastą
pić na przestrzeni kilku m iesięcy. Socjo logow ie skłonni są uważać, 
że  rozw ój terroryzm u politycznego w e W łoszech w  znacznym stopniu 
.spowodowały, żyw e w  w ielu  kręgach do dziś, tendencje anarchi
styczne, pozostałości ideologii faszystowskiej, a wreszcie tendencje 
mafii sycylijskiej, z której organizacje terrorystyczne bi lrą w zór w 
meLodach działania, wzbudzających strach i grozę.

N iew ie lk ie  m iasteczko —  T o .n ta  T ibcrina —  położone w  odległości 
35 km od Rzymu, było 0 m aja br. w idow n ią  zakończenia na jgłośn iej
szej i najbardziej przeraża jącej akcji Czerwonych Brygad —  tu w łaś
nie odbył się pogrzeb A ldo  M oro przewodniczącego w łoskiej partii 
chrześcijańsko1 demokratycznej. Pogrzeb, zgodnie z życzeniem  rodziny 
zamordowanego, m ial charakter ściśle prywatny. W zięła w  nim  udział 
najbliższa rodzina i k ilkoro przy jac ió ł A ldo  M oro oraz ludność m ia
steczka. W ieczorem  w  dniu pogrzebu m inister spraw  wewnętrznych 
W łocb, Francesso Cossiga, złozył dymisję.

N ie  w  naszych kompetencjach leży ocena postawy rządu w łoskiego
i kół politycznych w  spraw ie A ldn Moro, ani też ocena nieudolności 
służb policyjnych. W yciągn ięcie ostatecznych w n iosków  pozostawmy 
Czytelnikom , których przecież nasza codzienna prasa in form ow ała na 
bieżąco w  tej sprawie. W  wyciągnięciu jednak w łaściwych wniosków  
być m oże pomocą będzie lektura ostatniego listu A ldo  Moro, skiero
w anego do swego p rzyjacie la  —  listu, który jest dram atycznym  św ia
dectwem  bezsilnego błagania o pomoc i litość człowieka, będącego w 
mocy terrorystów . Pon iżej publiku jem y pełny tekst tego listu, za
czerpnięty z włoskiego pisma ..LU n ite ".

M. K.

kwietnia 1978 r.

..Drogi Zaccagnini, zwracam  się do ciebie, a tym  samym pragnę 
zw ró c i! się w  sposób bardziej form alny T w  pew nej m ierze uroczysty 
do całej Chrześcijańskiej Dem okracji jeszcze jako je j przew odniczą- 
cv Jest to chw ila dramatyczna. K ra j ma z  pewnością problemy, 
których nie chcę ig n o ro ^ ^ ^  k ^ re  m og^ ^ n a leźć  ś lu bn e j  
zaśnie rów n ież z punk wFyt ^ezr#|£zeł! ju , 1 pr jl" r is^pu ca
wanjiu tej hum anitam er da jzc* ians'Jvi|j I -  |  V  lyczn 
i, którą k ierow ały  się w  analogicznych oRolicznosc]ach nader r ^ v i l i-  
zawane państwa, gdy sLawały wobec problem u ra tow aria  życia n ie
w innego człow ieka. A  obok problem ów  kraju istn ieją problem y do
tyczące m ojej osoby i  m ojej rodziny.

N ie  sądzę, abyście m ogli uwolnić się od tych strasznych ii napaw a
jących lękiem  prob lem ów  —  choćby w  obliczu historii — powodując 
się łatwizną, obojętnością i cynizmem, które okazywaliście w  ciągu 
tych czterdziestu dni moich straszliwych cierpień. Z głęboką goryczą
i zdum ieniem  stw ierdziłem , że w  ciągu paru minut, bez żadnej p o
ważnej oceny ludzkiej i politycznej, zajęliście postwę tw ardej stanow
czości.

Ze stanowiska zajętego przez przywódców ' nie wynika, kiedy i jak 
ta straszna sprawa będzie przedyskutowana.

Głosy sprzeciwu, nieuniknione w  partii demokratycznej, takiej, jak  
nasza, nie są niczym  sztucznym. N aw et m oją n ieszczęśliwą rodzinę 
w  pew nej m ierze zduszono: nie może ona desperacko w ykrzyczeć 
sw ojego bólu, tego, że mnie potrzebuje. Czy to m ożliwe, że wszyscy 
zgodnie pragn iecie m ojej śm ierci? ze względu  ma rzekomą rację sta
nu, która — jak  ktoś wam  podle sugeruje —  rozw iązu je niemal 
w szystkie problem y kraju? Jest ona wszystkim  innym, ale nie roz
w iązaniem  problem ów . Jeśli ta zbrodnia zostanie popełniona, powsta
nie straszliwa spirala, z którą sobie nie poradzicie. Nastąpiłoby 
pęknięcie, oddzielające was od sił humanitarnych istniejących jeszcze 
w  naszym kraju. O tw orzyłaby się w  partii nieusuwalna —  w brew  po
czątkowym  pozorom  — szczelina.

M yślę o tylu chrześcijańskich demokratach, którzy od lat p rzy
w yk li utożsamiać partię z m oją osobą. M yślę o moich przyjaciołach 
z dołów partyjnych i z grup parlamentarnych. M yślę również o bar
dzo licznych osobistych przyjaciołach, których nic zdołacie zmusić 
do zgody na tę tragedię. Czy to m ożliwe, by w  tej dramatycznej go
dzinie oni wszyscy zrezygnow ali z podniesienia głosu, przestali się l i 
czyć w  partii, jak to byw ało w  innych; m niej trudnych okolicznoś
ciach?

M ów ię jasno: jeśli chodzą o mnie nikogo nie rozgrzeszę i nikogo nie 
uspraw ied liw ię Oczekuję, że cała partia da dowód głębokiej powagi
i humanitaryzmu, a w raz z nią siły wolności przepojone duchem hu
manitaryzmu, które tak łatw o i zgodnie zabierają głos w  każdej de
bacie parlam entarnej poświęconej tego rodzaju sprawom. N ie  chcę 
wskazywać na nikogo w  szczególności, ale zw racam  się do wszyst
kich. K ra j jednak zw raca się przede# wszystkim  do chrześcijańskiej 
demokracji, ze względu na ponoszoną przez nich odpowiedzialność, 
ze względu na to, że umiała ona zawsze m ądrze łączyć rację stanu

racjam i m oralnym i i ludzkim i. Jeśli teraz zaw iedzie, zdarzy się to 
po raz pierwszy. W padnie w  w ir  i będzie to je j koniec.

Zaklinam  was, by nie doszło do tej straszliwej rzeczy, do decyzji
o śmierci, decyzji podjętej przez jakiegoś przywódcę myślącego obse
syjn ie tylko o problemach bezpieczeństwa, tak jakby nie było m ożli

wości spełnienia ich żądań, jakby nikt nie ocenił w szystkiego od po
czątku do końca, .jakby nie zapytał nigdy naprawdę swego sumienia
i nie dopuścił go do głosu. K ażdy  gest otwarcia, każde problem owe 
podejście, każda oznaka bezpośredniego uświadomienia sobie wagi 
problemu — a godziny biegną szybko —  byłoby n iezw yk le  ważne.

Pow iedzcie  od razu, że nie chcecie udzielić natychm iastowej i pros- 
Lej odpow iedzi, która oznaczałaby śmierć. Zatrzym ajcie natychmiast 
wrażenie, że jesteście partią zjednoczoną praez decyzję śmierci. P rz y 
pom nijcie, lub niech przypom ną to wszystkie siły polityczne, że kon
stytucja republikaństwa, jako jedną z pierwszych innowacji, zniosła 
kare śm ierć  T a k w ię c ,  d rm iz y u rz^ y a o e ^ ^  przyw róci się ją  teraz,

*■' a j ą c .  p r z e *  w I.l . h ., 
r=eji >i;inu /.c p>jaw.

sie o l T a :i i ^ n a nSwo *v i » z n n  uATrnju. Oto w  dem okratycz
nych Włoszech 1978 r. zostałem, jak  w  m inionych wiekach, skazany 
na śmierć. Od was zależy, czy ten w yrok  będzie wykomaaiw Was p ro
szę przynajm niej o to, bym  m ógł skorzystać z prawa łaski: by ta 
łaska została mi przyznana przynajm niej z takich istotnych pow o
dów, ty, Zaccagnini. znasz je  —  jak to, że m oja rodzina potrzebuje, 
by ktoś o nią dbał, op iekow ał się nią, k ierował

W  tej ch w ili najbardziej boję się tego, że zostanie ona sama -  
a nie może być sama — tylko dlatego, że m oja partia nie jest zdolna 
spełnić swoich obow iąJtów , zdobyć się na akt odwagi, a zarazem  od
powiedzialności.

Zw racam  się indyw idualn ie do każdego z przyjaciół, którzy stoją 
na czele partii, z którym i pracowałem  przez długie lata w  interesie 
chrześcijańskiej dem okracji Pom ysł o 60 trudnych dniach kryzysu 
przeżytych wspóln ie z P iccolim , Bartolom ei, GaJlonim. Gasparim, 
przeżytych pod tw c !m k ierow nictw em  słuchając n euitannych rad 
Andreottiego. Bogu tylko wiadomo, jak mi się udało z tego wyjść. 
N ie  pow iedziałem  „n ie", tak jak  reszta, nigdy nic nie robiłem  dla 
sw ego bezpieczeństwa ani nie m yślałem  o odpoczynku

Rząd istn ieje i to jest dla mnie zadośćuczynienie za tę i za w iele 
innych spraw. Z dala od rodziny, bez pożegnania, samotny koniec —  
bez pociechy —  w ięźn ia  politycznego skazanego na śnrerć. J e ś li.nie 
będziecie interweniować, w  historii W ioch zostanie zapijana mrożą-n 
k rew  w  żyłach karta. M oja  k rew  spadnie na was, na partię, na kraj.

Pom yślcie o tym  dobrze, drodzy przyjaciele. Jesteście nie/alez ii. 
N ie  oglądajcie się na to, co będzie jutro, ale cn sie stanie pojutrze.

Pom yśl o tym  zwłaszcza ty, Zaccagnini, na jw yższy przywódco. 
P rzypom nij sobie teraz —  ta myśl musi cię prześladować —  nadzw y
czajne nalegania z tw ej strony i ze strony przyjaciół, których do lego 
skłoniłeś, abym został przew odniczącym  Rady K ra jow e j, abym był 
aktyw nym  uczestnikiem i współodpow iedzia lnym  polityk iem  w  no
w ej, rozpoczynającej się fazie, która zapowiadała się jako bardzo 
trudna. P rzypom nij sobie mój bardzo stanowczy cpór. przede wszyst
kim  ze znanych wszystkim  w zg lędów  rodzinnych. Potem  ugiąłem  się, 
jak  zw yk le, przed wolą partii. I oto jestem tu. w  obliczu śmierci, 
dlatego ze pow iedzia łem  „tak" tobie i chrześcijańskiej demokracji. 
T w o je  „tak ” i tw o je  „n ie " są dervdujące. W iesz jednak, że jeśli od
bierzesz mnie rodzinie, uczynisz to dwukrotnie. Tego ciężaru nie 
zdejm ą już z twoich barków .

N iech Bóg cię oświeci, drogi Zaccagnini i ośw ieci przyjaciół, do któ
rych się zwracam  z rozpaczliw ym  apelem. N ie  myśl o 'nielicznych 
przypadkach, y. których w yszło się wyprostowanym , ale pomyśl o tych 
w ielu  innych sprawach rozstrzygniętych zgodnie z  zasadam i i huma
nitaryzmu, a w ięc —  m imo trudnej sytuacji —  rozstrzygniętych w  
sposób konstruktywny. Jeśli litość w eźm ie górę, kraj n ie zginie.

Dziękuję, sercem tw ó j —  A L D O  M ORO
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LEKCJE RELIGII

NAUCZAJCIE W SZYSTKIE NAR O D Y

Chrystus przyniósł dobrą nowinę, że przeznaczeniem czło
wieka jest wieczne życie z Bogiem. Pragnął, aby ta prawda 
rozbrzmiewała po krańcach świata i docierała do wszystkich 
ludzi. Bóg mógł znaleźć w iele sposobów ogłoszenia tej rados
nej prawdy na naszym globie —  wybrał drogę zwykłego 
ludzkiego nauczania. Sam stał się wędrownym nauczycielem, 
obchodził miasta i wioski palestyńskie i m ówił swoim współ
rodakom o w ielkiej dobroci Ojca niebieskiego, który Syna 
swojego wydał na śmierć dla ratowania przybranych synów 
od potępienia wiekuistego. Pan Jezus doskonałe zdawał so
bie sprawę z tego, że sam nie zdąży obejść nawet połowy 
miast i miasteczek żydowskich. Wybrał w ięc spośród swoich 
słuchaczy dość szerokie grono uczniów, z których dwunastu 
najbliższych współpracowników nazwano apostołami. A po
stołowie prawie przez cały czas przebywali ze swoim M i
strzem. Chłonęli w ięc prawdy Boże nie tylko z ust Nauczy
ciela, ale z całej Jego postaci i z przykładu, jaki im dawał 
własnym postępowaniem. Obserwowali spełnianie się pro
roctw, patrzyli na cuda. w idzieli Go w  poniżeniu, a później 
zmartwychwstałego w chwale. Tak przygotowanym uczniom 
powie Zbawiciel przed swoim wniebowstąpieniem: ,.Dana mi 
jest wszelka moc na niebie i na ziemi. Idźcie tedy i nauczaj
cie wszystkie narody, chrząc je  w  imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego, ucząc je przestrzegać wszystko, cokolwiek wam 
przekazałem. A  oto ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata” . Apostołowie 'o trzym ali jeszcze Ducha 
Świętego, który umocnił ich "umysły i serca, mogli więc 
bardzo skutecznie dawać świadectwo Zbawicielowi, oznaj
miając światu słowem i czynem dobrą nowinę i zdobywając 
coraz to większe szeregi ludzi dla Chrystusowego Kościoła. 
Apostołowie nie zdobywali ludzi dla siebie lecz dla Chrystu
sa. Gdy chrześcijanie w  Koryncie zaczęli dzielić się na 
uczniów Pawła. Piotra, Apollosa i Chrystusa, apostoł Paweł 
upomniał ich w  liście, by skończyli z rozłamami i uznawali 
za swego Mistrza Jezusa, bo nie Paweł ani Piotr, ani Apollos, 
lecz Jezus umarł za nas na krzyżu.

APOSTOŁOWIE SŁOW IAN

Zanim Ewangelia dotarła na ziemie zamieszkałe przez Sło
wian. upłynęło osiem wieków. Za pierwszych apostołów sło
wiańszczyzny uważa się świętych braci Cyryla i Metodego, 
których pamięć czcimy w  dniu 7 lipca. Pochodzili oni z Te- 
saloniki, zwanej po słowiańsku Sołuną. stąd często zw ie się

ich braćmi sołuńskimi. Cyryl i Metody głosili naukę Chry
stusa na terenie Bułgarii, a później' również na Morawach. 
Czynili to w  języku słowiańskim. Oni pierwsi wprowadzili 
do liturgii język starosłowiański i przetłumaczyli na ten ję 
zyk Pismo święte.

W  tym celu Cyryl opracował, prawdopodobnie w latach 
862— 863. pierwsze pismo słowiańskie, składające się z 40 li
ter. zwane głagolicą, które do dziś używane jest w  Dalmacji 
w  liturgii katolickiej. Około X  wieku jeden z uczniów Cyry
la utworzył nowe alfabetyczne pismo słowiańskie, oparte na 
greckiej majuscule, zwane cyrylicą, od którego pochodzą 
wszystkie współczesne alfabety słowiańskie.

Na M orawy sprowadził braci sołuńskich książę morawski 
Rozcisław. który tak pisał do cesarza bizantyjskiego Michała: 

Przyszli do nas rozliczni nauczyciele z Włoch, Grecji i N ie
miec. którzy nas uczą rozmaicie, a my —  Słowianie, ludzie 
prości, nie mamy nikogo, kto by nas ku prawdzie skierował 
i zrozumiale pouczył. Poślij nam dobry w ładco.takiego m ę
ża” . Wówczas cesarz Michał rzekł do Konstantyna (święty 
C yryl): ..Czy słyszysz, mędrcu, te słowa? N ikt inny tego do
konać nie może, prócz ciebie. W eź brata swego Metodego 
i idź tam. W y obaj bowiem jesteście sołunianami, a sołunia- 
nie wszyscy biegle po słowiańsku mówią” . Bracia udali się z 
Moraw do Rzymu, gdyż teren ich działalności leżał na grani
cy w pływ ów  patriarchatu bizantyjskiego i rzymskiego. Cyryl 
zmarł w  Rzymie, a Metody powrócił na teren dzisiejszych 
stron czeskich i mimo rozlicznych trudności ze strony bisku
pów niemieckich oraz narastających nieporozumień między 
patriarchami Rzymu i Bizancjum, zakładał Kościół Chrystu- 
wy obrządku słowiańskiego. Uczniowie Cyryla i Metodego 
docierali w  swoich misyjnych podróżach dalej na północ i oni 
najprawdopodobniej założyli na terenie, dzisiaj tworzącym 
Małopolskę. cały szereg placówek kościelnych, a nawet sto
lice biskupie. Różne względy, zwłaszcza polityczne, sprawi
ły, że Czechy, a później Polska p rzy jęły obrządek łaciński i 
supremację patriarchy zachodniego. Praw ie sto lat później, 
w roku 966 przyjmuje chrzest w  obrządku łacińskim pierw
szy historyczny władca Polski Mieszko I. Przez pewien czas 
istniały w naszym kraju dwa obrządki: w  Wielkopolsce i na 
Śląsku —  łaciński, a w  Małopolsce —  słowiański. K iedy jed
nak doszło do rozdarcia jedności kościelnej m iędzy Rzymem 
a Konstantynopolem, obrządek starosłowiański został z Polski 
wyrugowany, a jego miejsce zajęli łacinnicy. H istorycy
i archeologowie próbują wydobyć tamte czasy z mroków za
pomnienia. Być może oficjalną historię chrześcijaństwa na 
naszych ziemiach zaczynać będziemy w  przyszłości nie od 
roku 966, ale od chwili przybycia bliższych nam duchem 
misjonarzy słowiańskich, czyli o sto lat wcześniej. Święty 
Metody zmarł w  885 roku i został pochowany w  Welehra- 
dzie. Bracia sołuńscy —  Cyryl i Metody —  są czczeni jako 
święci tak w Kościele Zachodnim, jak też we Wschodnim.

K SIĄDZ ŁUK ASZ

Polska w  świecie,
POLSKIE  P L A K A T Y  W  ONZ

W  dniu rozpoczęcia specjalnej sesji rozbrojen iow ej O N Z — 
17 m aja br. —  w  sali ekspozycyjnej otwarta została wystaw p nosząca 
nazwę „Po lsk ie  Plakaty ', którą zorganizowała Polska M is ja  przy 
Organ izacji Narodów  Zjednoczonych i K ra jow a  A gen c ja  W ydawnicza, 
pod patronatem  Klubu Sztuki przy ONZ. W ystaw a trwała do 
15 czerwca br.

Pokaz polskich plakatów, towarzyszący tej szczególnie w ażnej sesji 
O NZ jest ipiierwszą tego typu wystawą, prezentującą dorobek polskiej 
plastyki w  ONZ. Obecność polskiej sztuki p lakatow ej na takim  fo 
rum jest n iezm iern ie ważnym  wyróżniem iem. Dodajm y, że polski p la 
kat od w ielu  lat cieszy się na całym  św iecie zasłużonym uznaniem

Eskpozycja polskich p lakatów  w  O N Z składa się ze 120 prac autor
stwa 51 grafików . Są to plakaty powstałe w  różnych okresach m in io
nego trzydziestolecia, a w ięc: Trepkówskiego, Zamecznika, Mroszcza- 
ka, Grabińskiego, Tom aszewskiego, Urbańca, Lem cy, M łodożeńca, Sfo- 
row ieyskiego, Św ierzego i przedstaw icieli najm łodszego pokolenia: 
Sawki, Aleksiuna, Czerniawskiego. Kom isarzem  w ystaw y by ł Roman 
Duszek.

Ekspozycji polskiego plakatu —  przygotow anej bardzo starannie — 
tow arzyszył atrakcyjny folder, zaw iera jący kilkadziesiąt barwnych
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reprodukcji plakatów, prezentowanych na w ystaw ie oraz afisz autor
stwa Lecha M ajewskiego.

W ystaw a polskich p lakatów  będzie następnie eksponowana w Pa ła 
cu Narodow  w  G enew ie i  w  nowym  gmachu UNESCO w Wiedniu.

„DNI PO LSK IE” W  PLY M O U T H

Już trzyletnią tradycję m ają organizowane w  Plym outh „Dni P o l
s k ie 1, których in icjatcrem  jest Konsulat Generalny P R L  w  Londynie.

W  czasie trwan ia tegoroczsnych „Dni Polsk ich ’’ (8— 14 m aja br.) za
prezentowaliśm y m.in. w ystaw ę fotograficzną „Polsk ie  kra jobrazy ", 
której tow arzyszyły  p ro jekcie film ów  turystyczych, a w  najw iększej 
sali koncertow ej Plym outh —  Quild H all —  odbyw ały  się koncerty 
m uzyki Chopinowskiej, m iędzy innymi w  wykonaniu naszej m łodej 
pianistki, Anny M arii Stańczyk.

Ogrom nym  pow odzeniem  cieszyły się występy polon ijnego zespołu 
pieśni i  taiica „C racovia ” , w  skład którego oprócz naszych rodaków 
wchodzą także rodow ici Anglicy. Opiekę nad tym  zespołem  sprawuje 
Anglo-Po lsk ie  Stowarzyszenie Ku lturalne w  Plymouth.

Przypom nijm y, że w  Plym outh, podczas II  w o jn y  św iatow ej, znaj 
dowala się główna baza polskiej m arynarki w ojennej w  A n g lii: M ia 
sto do dziś pam ięta o  naszych bohaterskich marynarzach —  w  porcie 
znajduje się tablica pam iątkowa, wm urowana ku ich czci. „Dni P o l
skie rozpoczynają się już tradycyjn ie od złożenia w ień ców  i  Kwia
tów  pod tą tablicą.

V



/ Rozmowy 

z Czytelnikami
Pan  L u d w ik  B. z w o j -  r z e s z o w s k i e 

go  jes t  r z ym sk n lca to l ik iem ,  a le  z  p e ł 
n y m  u znan iem  — iak pi.sze — odnos i  
siq do w ie l k i e g o  b isk up a  F ranc is zk a  
H cdura .  N a w ią z u ją c  do , , L e k c j i  r e l i 
g i i ”  ( „ R o d z in a ’1 nr IG), p y ta  o z n a 
czen ie  s ł ó w :  „ P i o t r z e ,  tyś je s t  opok a ,  
a na tej  o p oc e  z b u d u ję  K o ś c ió ł  m ó j ”  
(M t  16,18), c o  w y j a ś n i a m y  w' odr^h  
n y m  a r t yk u le  z e  w z g l ę d u  na z a in t e 
r e s o w a n ie  t ym  tem a tem  in n y c h  C z y 
t e ln ik ów .

C zy te ln ik  n as tępn ie  s tw ie rd za ,  ż e  
ok reś len ie  „ p a p i e ż ”  b y ło  w  p i e r w 
szych  w ie k a c h  ch rz eśc i jań s tw a  ty lu  
lem  b iskupa, a le  c z y  k a ż d e g o ?  W  
s tw ie rd ze n iu  t y m  za w ie r a  s ie p o w a ż 
ne n iep o ro zu m ien ie .  N o w y  T es tam en t ,  
a  o d nos i  się to do  ko ń c a  I  w .  po  
Chr. , n ie  zna ok reś len ia  „ p a p i e ż ” . 
B is k u p ów  o k reś lan o  w ó w c z a s  m ia  
nem  „ e p i s k o p o s ”  < =  b isk up )  luli 
. .p resb ite ros”  <= s ta rs z y ) ,  a le  to 
os tatn ie  o k reś len ie  odnosi ło  s ię  p i e r 
w o tn i e  r a c z e j  do w y b i tn i e j s z y c h  w i e r 
n y c h  d an e j  g m in y  ch rześc i jań sk ie j .  
D o p ie ro  znaczn ie  p ó źn ie j ,  na W sch o  
dz ie,  p o ja w i ł o  się g r e c k i e  ok reś len ie  
„ p a p p a s ”  ( =  o jc iec )  lub  h e b ra js k ie  
„ a b  ba”  ( — o j c i e c ) ,  j a k o  m ian o  dla 
w szys tk ic h  d u c h o w n y c h — duszpaste  
r zy .  Stąd p o ch od z i  r ó w n i e ż  p r a w o 
s ław ne  o k reś len ie  du szpaster za  — 
«p op ".

N u  Z a c h o d z ie  do  w ie k u  V I I  biskupa 
n a z y w a n o  „ s u m n iu s  p o n t i f e x ” , „ su m -  
mus s a ce rd o s " ,  co n a le ży  p r ze ło ż y ć  
j a k o  n a jw y ż s z y  kap łan  lub a r c y k a p 
łan. B iskupa  n a z y w a n o  r ó w n ie ż  ,jdo- 
m in u s”  — pan- co m a  z w ią z e k  z p o l 
sk im  o k r e ś l e n i e m  „ k s i ą d z "  {  książę, 
pan ] .  G re c k ie  o k reś len ie  „ p a p p a s '  
z l a t y n i z o w a n o  na „ p a p a ”  i od w ie k u  
X i  z a s t r z e żon e  je  w y łą c z n i e  dla b is 
kupa  r z y m s k ie g o *1 — pap ieża .

W  d a ls z e j  cz ęśc i  s w e g o  listu Pan  
L u d w ik  B. z ga d za  się z e  s ta n o w is 
k iem  K o ś c io ła  P o lsk o k a toU ck ie go .  
k t ó r y  tńe u z n a je  n ie o m y ln o ś c i  p a 
p iesk ie j  w  s p ra w a ch  w i a r y  1 o b y c z a 
jów ,  B r o n i  natom ias t  zw ie r z c h n ic tw a  
pa p ie s k ie go  nad ca łym  K o ś c io ł e m  
P o w s ;  - c h n y m ,  A r g u m e n tu j e  10 m. in . 
s tosunk iem  l i c z b o w y m  k a to l ik ó w  do 
in nych  w y z n a ń  ch rześc i jańsk ich .

Argum ent statystyczny nie mo- 
żc być argumentem  teo log icz
nym, a tym  hardziej b ib lijnym . 
W  dodatku stosunek kato lików  
rzym skich do innych Kościołów  
chrześcijańskich nie w ygląda  tak 
różowo, jak  to przedstaw ia nasz. 
Czyteln ik. W artyku le „O poka a 
K ośció ł’: wyjaśniam y, że chrześ
cijaństwo p ierw otne nie było zes
polone zewnętrzną jednością na j
w yższego zw ierzchnika, lecz jed 
nością w ia ry .  R ów nież chrześci
jaństwo pierw szego tysiąclecia 
nie znało takiej jednosobowej in 
stytucji.

N ie ma sprzeczności w  tym, 
aby biskup Rzym u piastował ho
norowo godność zw ierzchnika 
chrześcijaństwa, ale jako równy 
m iędzy rów nym i. W  takim  u ję
ciu w ładza poszczególnych bisku
pów nie byłaby w ładzą fikcyjną, 
lecz rzeczyw istą, a zatem n ie
zależną od Rzymu. Sądzimy, że 
zdaje sobie Pan sprawę z tego. 
że tego rodzaju postulat jest uto
pią w  ustroju Kościoła R zym sko
katolickiego.

W takim  kontekście ruch eku
meniczny nie może zm ierzać do 
takiej jedności chrześcijaństwa, 
poniew aż oznaczałaby ona 
wchłonięcie innych K ościołów  
chrześcijańskich przez Kościół 
Rzym skokatolicki. W  obecnych 
warunkach św iatow y ruch eku
meniczny zm ierza do jedności 
w iary, przekonań relig ijnych , po
staw moralnych i p raktyk i spo
łecznej, która ma na celu w y e li
m inowanie zła, wojen , głodu itp. 
Spraw ić to może nie osoba lu dz
ka, „zastępująca” Chrystusa na 
ziemi, lecz jedyn ie Duch Św ięty, 
k tóry  działa w  Kościele razem  
z Chrystusem.

C z y te ln ic z k a  7 W a łb r z y s k i e g o  s ta 
w i a  nam  w s w y m  l iście d w a  za s a d n i 
cze  p r o b l e m y :  i.  p r o b l e m  n ie śm le r  
te lnośc i  d u szy  lu d z k i e j ;  o ra z  2. p rob  
lem  p iek ła .  K o ń c z y  zaś s w ó j  list 
prośbą ,  że c h c ia ła b y  w  n a s zy m  t y 
godn iku  p r z e c z y t a ć  a r tyk u ł  na temat  
śm ierc i ,  d u s zy  i losu  c z ło w ie k a  po  
śm ierc i .

Form ułując tego rodzaju prob
lem y, C zyteln iczka postaw iła nas 
w  k łopotliw ej sytuacji nie d la te
go, żebyśm y nie m ieli w  tych 
sprawach własnego zdania lub 
nie um ieli sform ułować stosow
nej odpow iedzi. R zecz w  tym, że 
b ib lifc i, teo logow ie  i znawcy sta
rożytności doszli w  ostatnich 
dziesiątkach lat do przekonania, 
które można w yrazić tak: Dziś 
nie można już tw ierdzić, że 
..człowiek ma ciało i duszę'', lecz 
że „cz łow iek  jest jednością oso
bową, która jest ciałem  i duszą''. 
Człow iek jest zatem  istotą m a
terialną i duchową. N ie  w iem y 
jeszcze, jak ie wynikną konsek
wencje z takiego stw ierdzenia. 
Być może, że w ypadnie zrew ido
wać dogmaty kościelne w  tym 
zakresie. D laczego?

Czyteln iczka stw ierdza, że w ie 
le do m yślenia na tem at n ie
śm iertelności duszy i p iekła dała 
je j lektura Biblii, zwłaszcza Sta
rego Testamentu. Tu właśnie 
tkw i cała trudność w  udzieleniu 
jednoznacznej odpow iedzi. N a leży  
bow iem  odróżnić naukę Biblii, 
czyli O b jaw ien ie  Boże, jak ie za
w iera  się w  P iśm ie św., od do
robku starożytnej m ito logii i f i lo 
zofii.

Jedno nie ulega wątpliwości, 
że człow iek w  przyszłości żyć b ę
dzie z Bogiem  wiecznie, ale czy 
stanie się to bezpośrednio po 
śmierci, czy po sądzie ostatecz
nym, to zupełnie inna sprawa. 
To  samo odnosi się do kary 
w iecznej —  piekła. Pew ne jest, 
że Bóg jest spraw ied liw y, ale 
nigdy nie karał człow ieka tak. 
by nie zostaw ił „reszty", czyli 
m iejsca dla łaski i m iłosierdzia,

Rozw iązan ie p rob lem ów  naszej 
Czyteln iczk i w  kilkunastu w ie r 
szach druku byłoby rzeczą n ie
poważną i spłyceniem  zagadnie
nia. Postaram y się przygotować 
odpow iedni artyku ł lub nawet 
serię artyku łów  na ww. tematy. 
Jednakże opracowanie tak tru d 
nego problem u w ym aga pewnego 
czasu, a zatem  i cierp liw ości ze 
strony wszystkich zain teresow a
nych Czyteln ików . Równocześnie 
zaznaczamy, że i my nie ro zw ią 
żem y w  pełn i tego rodzaju prob 
lemu, poniew aż należy on do ta 
jem nic w iary.

P a n  K a z im i e r z  S. z K u śr iann  o t r z y -  
m a i  na s w ó j  p i e r w s z y  list o d p o w ie d ź  
w  „ R o z m o w a c h  z  Czyte ln ikami- * ’ w 
,,R o d z in i e ”  nr lo. Ostatn io  p r zy s ła ł  
nam  n as tępny ,  d o s y ć  o b s z e rn y  list, 
k tó r e g o  t reść  k o n c e n t ru je  się w o k ó ł  
tzw .  ś w ia d k ó w  J e h o w y .

Już n iejednokrotnie na łamach 
naszego tygodnika w yraża liśm y 
opinię odnośnie w w . sprawy. 
W szystk ie w ątp liw ości i pytania.

jak ie naszemu C zyteln ikow i na
sunęły się w  dyskusji ze św iad
kam i Jehowy, są w łaściw ie b ez
przedm iotowe. Dlaczego? Ludzie 
ci bow iem  głoszą naukę, która 
nie zgadza się z ustalonym i przez 
Sobory Powszechn ie dogmatam i 
chrześcijaństwa, a B ib lię  tłum a
czą zupełnie inaczej, nie licząc 
się z ogóln ie p rzy ję tym i zasada
mi in terpretacji b ib lijnej.

Czy w arto  polem izować z  
nim i? Chyba nie, gdyż by
łaby to w alka z w iatrakam i. 
Św iadkow ie Jehow y m ają swoje 
ustalone poglądy, których nie 
zm ienią przez polem ikę z nami.

Redakcja w ynotow ała  sobie 
istotne pytania Czyteln ika. O d
pow iedź na nie znajdzie się w  
odpow iednim  czasie w  odrębnym 
artykule.

W szystkich C zyteln ików  gorąco 
pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

Potrzeba księży 
i kandydatów do stanu duchownego

R A D A  S Y N O D A L N A  K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O U C K IE G O  p rzy j
m uje kapłanów oraz alum nów pragnących pracować w  szeregach na
szego Kościoła w  Polsce, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i Brazylii. 
Studia odbyte w  uczelniach teologicznych lub seminariach duchow
nych zostaną zaliczone na poczet w ykształcen ia niezbędnego dia każ
dego kapłana katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, św iadectwem  studiów  oraz ze 
zd jęciem  należy k ierować pod adresem:

Prezydium Kady Synodalnej 
Kościoła Polskokaloliekiego w  TUL  

ul. Wilcza 31 
1)1)-514 Warszawa

M łodzieńcy po maturze oraz alumni, którzy nie ukończyli studiów 
teologicTmych, będą m ogli odbyć studia i uzyskać stopień magistra 
teo logii w  Chrześcijańskiej Akadem ii T eo log icznej w  W arszaw ie. 
Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna kształci kandydatów na du
chownych i pracow ników  kościelnych wszystkich K ościo łów  chrześci
jańskich, kótre je j pow ierzą swoją m łodzież, tak w  w iedzy teologicz
nej, jak  i w  wyrobien iu  społecznym  i obywatelskim .

Kandydaci na studia pow inn i złożyć następujące dokumenty:

1 podanie o przyjęcie,
2. św iadectwo dojrzałości,
3. m etrykę urodzenia (lub wypis z dowodu osobistego),
4. kartę kandydata na I rok studiów  (form u larzy dostarcza szkoła).
5. zaśw iadczenie o stosunku do służby w o jskow ej,
fi. kartę zdrow ia kandydata (w ystaw ia lekarz rejenow y),
7. 4 fotografie  o rozm. 37X52 mm.

W  wypadku ubiegania się o pomoc stypendialną —  według norm 
obowiązujących m łodzież studiującą w e wszystkich wyższych uczel
niach P R L  — należy złożyć:

a) podanie o przyznanie pom ocy m aterialnej,
b) zaświadczenie o stanic rodzinnym,
c) zaświadczenie o zarobkach członków rodziny za 12 miesięcy,
d) zaświadczenie urzędu gminnego o dochodzie z gospodarki rolnej 

dla celów  stypendialnych.

O zam iarze poświęcenia się studiom teologicznym  w  C bA T  kandy
daci powinni pow iadom ić sw ojego duszpasterza, ten zaś sw oją w ładzę 
kościelną, która odpow iednim  pismem polecającym  typuje kandydata 
na studia. Szczegółowych in form acji o studiach udziela Rektorat 
C hAT  w Warszawie, ni. Miodowa 21, 0(1-246 Warszawa.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O B Z I N A " .  W y d a w c a ;  S po łeczne  T o w a r z y s t w a  
Po l f lk lcb  K a t o l ik ó w .  Z a k ład  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  K O L E G I U M  RE- 
D A K C T J N E  P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  k i .
S dw ar f l  Balalc ler , bp M a k s y m i l i a n  Rode ,  kfl. T o m a n  w ó j t o w i c z ,  k i .  W i k 
tor W yaaLzacs k l  ( p r z e w o d n ic z ą c y  K o l e g i u m ) ;  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  
M a łg o r za ta  E ą p ln ik a  < i t a i i2 y  r e d a k to r ) ,  Fe l iks  K r o t o w i c 2 l i e k r e t a r i  r e 
d a k c j i ) ,  Hirnataura K u i e l  ( r e d a k t o r ) ;  □  P R A C O  W A N IK  G R A F I C Z N O -  
- T I C H N I C Z N E :  M a re k  D a M g le l e w a k l ; K O R E K T A :  M a re k  A m b r o ż y ,
A d rra  r e d a k c j i  1 adm ln la t ra c j l :  ul. K r e d y t o w a  4, 10-062 W a m a n a .  T e l e 
fo n y  r e d a k c j i :  l l - l l - l l  I 11-11-!]; adaalnla irac j l  11-94-19, W p ła t  na p r e n u 

meratę nie przylatu jemy. Prenumeratę  k ra jo w ą  należy opłacać w urzę
dach pocztowych lub  u llatonoszy (kwarta ln ie  — 28 zl, półrocznie — 92 zl, 
rocznie — 104 i l l .  Zlecenia na wysy łkę  „R odz iny1* za granicę p rzy jm uje  
oraz w tzy itk lcb  Informacji  na ten temat udzie la : R S W  „ P ia s a - K s lq ż k a -  
-Ruch "  Centrala Kolportażu Praay I W y daw n ic tw ,  ul. T o w a ro w a  28, 
DO-95S W a r iz a w a .  Nades łanych  rękopisów, fotografii  i i lu itracjl  redakcja  
nie zwraca  oraz la i t r a rga  lobie  prawo dokonyw an ia  zmian w treści na- 
deala.nych artykułów . D ru k i  P rasow e  Zak łady  Gra ficzne R S W  „ P r a i a -  
K s ią ż k a -R u c h ' ,  W a r s z a w a ,  ul. Smolna I0'12. Z a m .  "94. S-2I,

Nr Indekin 31111
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W Y P E Ł N I J  C Z Y T E L N I E !

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” 

ul. K redytow a 4 

00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym 
(należność płatna przy odbiorze) następujących książek:

egz Pisma biskupa Franciszka Hodura,
lom I i II. razem s. 418. 60 zł.

egz. Polski nurt starokatolicyzmu, ks. W ik
tor Wysoczański. s. 176. 25 zł.

egz. %  Bracia z Epworth, ks. WiLold Bene- 
dyktowicz, s. 232, 45 zł.

egz. @  Wierność i klątwa, Michał Miniat. 
s. 304, 50 zł.

egz. @ Ostatni num er kwartalnika teologicz
no-filozoficznego „Posłannictw o”,
1 egz. —  5 zł.

Beatka  S trza łka  z Zam ośn ia

Fotografia mojego dziecka

D orał ha Kuchflrczyk ze świccicchowa

Nazwisko i im ię:

Ulica, nr domu lub wieś:

Kod i nazwa poczty:

KRZYŻÓWKA NR 27
PO ZIO M O : 1) w  pełni lata, 5) szlak wodny, 10) atrybut murarski, 
11) sędzia, rozjemca, 12) taniec ludowy, 13) silny przew iew , 15) k w it
nie na łąkach, przydrożach i ogródkach, 16) w yścig terenowy. 19) w 
Zodiaku, 21) ozdoba na palcu, 25f  okresowa sprzedaż Lowaru w  kios
kach lub stoiskach, 26) dramat Wyupieńskiego, 2fi) zajm uje się ubojem 
zw ierząt lub sprzadażą mięsa i wędlin, 29) ryba, 30) m oral
ność, 31) jeden z oceanów.

PIO NO W O: 1) część stadionu, 2) składnik, część. 3) młoda dziew czy
na, 4) część wyścigu, G) m ini-operacja. 7) m arynarski symbol, 8) w ę 
g i e r s k a  potrawa. 9) zespól robotników, 14) krótkie opowiadanie dla 
dzieci, 17) współtwórca czasopisma, 18) szkoła wyższego stopnia. 20) 
nieprzem akalna tkanina na namioty i plandeki. 22) strojniś, 23) roś li
na przyprawow a, 24) solenizant z 3 czerwca, 27) chwast z rzepem.

Rozw iązan ia należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztówce: 

K rzyżów ka nr 27". Do rozlosow an ia '

nagrody książkowe

R O Z W IĄ Z A N IA  K RZYŻO M  KI NR 31

POZIOM O: W ybrzeże, Ateny, kwadrat, kometka. amulet, reporter, fa- 
mihant, bark. opał, pieczątka, operacja, preria, kasztan zaw ieja, 
kadra, kawalarz. P IO N O W O : wykład, brawura, -zarzewie, żyto, tam 
pon, notatka, okiennica, papryka, m ilicjant, koronka. Dąbrówka, 
aneksja. korweta, parter, malarz. Azja .

Za n ad es łan ie  p r a w id ł o w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  R e g in a  K a n to r  
z N i e w ia d o m ia  i A n d r z e j  B r zo s to w s k i  z  M y ś l ib o r z a .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocz ta .
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